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Wymiano w Niski li!
Zigadnien e żamze to samo.

Lwów, 16 marca.
Nasza polityka zagraniczna stoi w  tej ohwSL 

wobec ©.ważnych zagadnień, Jądro ich stanowi 
splot wydarzeń, o itt»e idzie o Polskę praadiewiszy- 
stkiesjŁ pomiędzy sprawą pfiiebiiścytu śliskiego, a 
dajierającc-rn: dio kiońca rokowaniami w  Rydtzie. 
Naiiiiows/ie wyda*zeuiia wprowadzają pierwszą 
Kwesty e w  ścisły związek z© sprawami wuaE.iei 
blatowe!? póbtyki. stresziczajacemi «ie  w  zerwa­
niu układów rriędlzy Niemcami a koalicyą. Druga 
kwestya znalazła sio w  zależności odi wewnętrz- 
nycii rozruchów w  Rosyi, która i©dnaac jak dotąd, 
zdaje sięi, skończy się na rozruchach.

Polska1 stoi w  samym środku tych zagadr 
nień i z wiełu względów tworzy niejako Ich ogni 
sku. lasnctn jest bowiem, iż -gdyby Niemciy mogły 
spodziewać sk; ustępstw zasadniczych w  sprawie 
Śtiąska, nie byłyby ryzykowały obecnego zerwa­
nia z. koalluyat, k'ore me może im żadną miarą 
przynieść korzyści podczas Stosowania na Śląsku, 
nawet w  oczach tamtejszej niemieckiej ludności.

Najjgnuagl za prawdopodobne nmżna uważać, 
te  intryga niemiecka usilnie się stara i zabiega, by 
umemożliwić korzystne dila. Polski zakończenie ro­
kowań w  Rydze. W ęzły, łączące Niemców z bol­
szewikami ni© są , przecież zerwane, są to siły 
działające ze sobą, -prawdopod- bnie w  porozumie­
niu, choć od dłuższego czasu ukrytem.

Ta ogólna sytuacja nasza czyni w  tej Chwili 
wrażeń‘e korzystne, temfeardzitej, że Polska ma za­
pewnione ofieyafate współdziałanie ściślejsze 
Francyi i Rumunii ił parte na wzajemnych aseku­
racjach. Niemniej przeto jest -wskazaną czujność 
• amej opinii publicznej, po za zadaniami i obowiąz­
kami dyplomacji. Punkt ciężkości kweStyi tkiwi 
ptrzytem zupełnie nie na tym punlkde, czy w  Ro- 
lyi istnieje ta czy inna forma rządu, lecz w  możli­
wości ponownego wspólnego działania, czy w y- 
śiąpitnią Rosyi i Niemiec przeciw Polsce, a ewen­
tualnie przeciw koalicyi.

Rozwinęła się w  naszej prasie nawet dj-sikn- 
iya, z powrdn zaburzeń w  Rosyi, dyskusya w  któ 
rej tak zdąia od óieotc stojące -organy, jak JNa-ród** 
( „Gazeta Warszawska", omawiając wypadki w  
Rosyi, doszły do zgodnych wniosków. Wnioski te 
ibresjczaią się w zapatrywaniu, że ęwentiMny 
upadek b'tezew'’zinu przed zawarciem pokoju w 
Rydze, i, co więcej, przed wejściem jego postano- 

(C \ g  d®l»*» na 2 atr.).

P r a c e  K o m is y jn e  p o K o ftc & o ra e .
P o k ó j  z o s t a n i e  p o d p is a n y  w  p ią ta k .

Kraków , 16. ma ca. być podpisany w  piątek, 18. bm. o 7-!uag
(Telet.) (O ) Z R yg i laoinotsząt W szystk ie 

komlaye ukończyły już gwoje praęe, pokój ma
wtecSorem. B olszew icy zgodzsłi się w ypłacić 
Polsoe 30 milionów rub’i w  złocie.

R M y f iK a c y a  ra a stą fśi d o  c |n r  3 0 .
W ąrszaw a, 16. marca. 

(Teilef.) (on) Z Ryigi nadeszła t-uilaj .nastę­
pująca deipeszii pod datą 15. hm. W  ciągu ‘dlni 
30 po podpisaniu traktatu ma nastąpić jego  ra-

tyfikaicya enzez obie a tro«y . W  ciąga jedrego 
roku ck> rajtyfikacyi Rolska ot^.ynra od R osyi 
200 milionów iabS wi złocie w  sztatoach Inb 
monetach.

Wymiana dokumentów ratyfikacyjnych nastąpi w iśósku Lit.
Warszaiwas, 16. łnatcrL 

(T d e f . )  (m ) Wymiana dtofc-ummfów ra ty fik acy jn ych  ma nastąpić w  M.ńskiu Miewsktm.

OSTATECZNA REDAKCYA FP7YJET A.
Warszawa, 16. marca.

( T e ł e f . )  ( m )  Z R y g i  t e l e g r a f u j ą  p o d  d a t ą  1 5  b .  

m . :  D z i ś  ■ w i e c z o r e m  o d l b y ł o  s i ę  o s t a t n i e  p r z e *  

p c d p i ® a n a e m  t r a k t a t u  p o - s d e d z e n i e  k a m i s y i  r e d a k ­

c y j n e j  o b u  d t e i - g a c y i .  W - z i i ę l i  w  n i e m  u d z i a ł  D a b s t F - .  

S t t r a - s s b u r g e R  J o f t e ,  O b o l i e ń s k i ,  L a d o ś  i  L o r e n z .  W  
d y s k  u s y i  w y r ó w n a n o  n i e d o k ł a d n o ś c i  r e d a k c y j n e  

i  p r z y j ę t e  o s t a t e c z n ą  r e d a k t e y ę ,  c o  s t w i e r d z i l i  s e -  

i b r e t a r z e  c b u  d e l e g a c y i  p r z e z  w y d a n i e  l e d n o -  

j  b r z m i ą c e g o  i W o i t o k o l u ,  a  d o d a d e i r a  ż e  p o d p i s a n i e  

t r a k t a t u  n a s t ą p i  w  d n i u  1 8 .  m a r c a .

7ŁOT\ PARAGRaE.
Warszatwa, 16. marca.

( T e l e f . )  ( m )  Z  R y g i  t e l e g r a f u j ą :  S p r a w a  z ł o t a  

z a w a r t ą  - z o s t a ł a  w  p a r ,  1 3  t r a k t a t u  p o k o j o w e g o  

p o l s k o - r o s y j s k i e g o .  P a r a g r a f  t e n  o p i e w a :  W s k u ­

t e k  k i u l t u r a l n s g o  u d z i a ł u  P o l s l c i  w  ż y c i u  g e s p o d a r -  

c z e m  b .  i m p e r y u m  r o s y j s k i e g o ,  R o s y a  i  U k r a i n a  

o b o w i ą z u j ą  s i ę  z a p ł a c i ć  P o f o u e  3 0  m i l i o n ó w  r u b l i  

w  z ł o t y c h  r n t o n e t a c h  b i b  w  s z t a b a c h ,  n i e  p ó ź n i e j  

n i ż  w  r o k  o d  d n i a  r a - t y f i k a c y i  t r a k t a t u  p o k o j o w e ­

g o .

ZAŁATW IEN IE  S P R A W Y  R EEW AR TACYI.

W ara&iwą, 16. marca.

(T e la i) (fml) Z R ygj telegratfują: P o  ca ło  
dziennej ujc ążlfiy/ej d^skuisyj wozo^aj 0 ozre,ar- 
tej ostateczmie ukończono sprawę reewalkm- 
c j i  mienfe państwowego. Najwajżmejstzią kwe- 
stye, tj. zwnoftń trbom  kołiejo-wago uzgotdb.ton« 
w  sposób naisttępująjcy: zw ro tow i podlega 300 
parow ozów  z  odpowiednią liczbą w ogcoów  i 
utenisyliBÓw kolejowych ogólne? ustalone? a g ó ­
ry  wartości 29 m fionów  nibB w  złocie. Poiste 
w aż zrzekam y c*ę taboru sz i^ikotiorowego, 
który nam nie jest potrzebny, a zaftrayirarjeirtiy 
tyiko tabor w ąskotorow y wstała śfę -wypłatę 
dyrócih irniiocTÓy/ rtfbli w  złbcfe, poBostałycii 
-zaś 27 milionów rubli otizj-briiiijamy w  gotów ­
ce w  ruMaoh złotryidi ewentuebiiie w  pełnowai 
tdśdowo doskonale z«ibezpieczonwn ekwńwa 
lencie

Pamiężajmy o p leb iscycie!



.O ^TTTA  WTECZORNAw. Tłr

*k ń  w ityele, byilby dto Polaki prkwslzlwemi nłw-
jacaęściem.

„Tydzień Rws5d“  wysts-p'l przeciw tym twier­
dzeniom, wysuwając pogląd, że ewentualny rłvwy 
rząd amyfcotezewidri mrusś dać Rosyi przede- 
iwszystkierti pukól, rząd zaś boLszewieki z góry 
jest skazany na eispansyę zarówno ściśle pań­
stwową, jak rewolucyjną, czego „ajdob tniej do- 
■wodzi. przykład Gruzyi, której zawarcie pokoju z 
Rcsyą sowieci ą nie uirafcwafc przed zerwaniem 
pokoju przez sowiety i przed aneks yą.

Słuszność leży, zdaje się, Po stronie „Naro­
du** i „Gazety Warszawskiej” , a nie po stronie 
„Typ 'dn ia Rok kiego'*, popartego przez organ 
Sawmko-wa i towarzyszy, warszawską „S w ob o  
die“ . Ta ostatnia reprezentuje tak tbobtiy odcień 
usposobień antybcfezewickich, że nic ulega wąt­
pliwości, i t  nie c-stełaby sic ze swą syrnpatyą i 
lojalnością wobec obecnej P  Iski w konfenrencyi 
z  te-mi hołanf rosyjskiemu dla których Po tk a  „na­
wet w obrębia linii Cui zona”  przedstawiatapy się 
jako groźne dla P 's y i niebezpieczeństwo.

Nie wynika stąd oczywiście, byśmy zawie­
rzali waksłom i żabo wiązaniom podpisywanym 
przez sowiety, zawierzali na Ślepo, bez gw ara^  
cyi i bez asekuracyi. O ió i tu na punkcie naszego 
stosunku do Rosyi tak dobrze sowieckiej jak każ­
dej innej, sedno zagadnien:ą polega na tom, i i  Ro- 
sya zawierająca trakt a i z Polską w Rydze, nie 
może ani programowa ani faktycznie powrócić do 
s3rste.m11 poli+yK zagranicznej, opartego na stałem 
(Wispófdz:ałiaruu z Niemcami, stele -zwiróeoni&iu prze 
r iw  Polsce.

■Be razy zaś póemcy czutą $•$ na siłach choćby 
do jakiejś ekstra tury. choćby tylko demonsttracyi, 
czy też kontrakcyl przeciw poste-nowieni' m rrak- 
tatu wersalskiego, tyte razy .przejmuje nas obawa, 
czy też uzasadnJoniem jest przepuszczenie. ż «  zu­
pełnie stracili głowy. Przypuśćmy bowiem, że li­
czyli na iroz-diwi-ęk miedzy Prancyą a Anrhtią; tu* 
tym punkcie, jak dońaA zawiedli się. Być może, 
Że hcajyłi nra poparć5® Ameryki,, alt i tc również ich 
zawiodło. P^zo^tate zatem trzecie przvpus,zczen!e, 
Sie mogą Ikrzyć Jeszcze na Rosyę, która z pań* 
sftwowych wiadedów będzie zawsze gotowa treść 
pomoc (Niemcom, chociażby c»e płynęły pod flagą 
kierunku Scheiidiemanna, tij. socyafa-ej diemdkiacyi 
i oentriwn.

Dlatego właśnie <8a polskiej opinii trajwt żniej- 
*zą jest Kwiestiya splotu wydarzeń na punkcie płe- 
óiscyru śfeasklego z rnkowiatiiami w  Rydze dtbte- 
gająoemi do,końca. Ostatnie wiadamoiści dość z&o-

idnto Mt-vW«i*9ą o rydrfem łeb t P °d -
pfe&mlu. byłby to dizwód, U. M w r*
imoze w ttj rhw tli ocłwofy wać sio <k> kt*-boracyt 
z Niemcami przeciw Po-iao ,̂ gdyż ..rujj się dtetać! 
aa rynki koaficyl i jej przy tedól

Nie zrmcrJa to Jodtia* w dczem  ta i ody, że
Niemcy mają zawwze gt-tową pomoc, nie w Anglii 
nie w  Ameryce, ale praedews^jratkiem w Rc3yl 
—  bez w oigłędu na jej formę rządu, ł  iaxt ten za- 
Wotze zwraca się przeciw Polsce. Jest to toen» 
cyonalne zagadnienie naszej polityki zagranicznej, 
zawsze to samo.

Prasa francuska
o orędziu Hardśnga.

Główny ustęp mowy prezydenta. —  „Temps“  
o rozczarowaniu Niemców. —  „Pet t Journul“ 
o pokrew eństw'e duchowem m ędzy Fran- 
cuzami i Amerykanami. —  ,Journar liczy 
na pomoc Ameryki. — „V  eto rc‘L azjda mię­
dzy wierszami. —  Wybói Hardniga reakcyą 
przec:w idealizmowi Wilsona. — Egoizm na­
rodowy nie wyklucza międzynarodowych o- 
bowiązków. —  Niemcy tracą jedyną swą pro­

tektorkę.

T.wdw, 16. marca.
Cała prasa Francy- skierowana jest obecnie 

na rozwój najtęższych wypadków, które uregu­
lować mają tak żywotną dJa Francyi kwesty ę nie­
mieckich odszkodowań. Z tego też stanowiska 
prasa francuska przewaiznie rozpatruje orędzie 
Hard nga.

Na.rważtiitjszą częścią 01 ędzte t  tego punktu 
widzenia jest następujący ust^p z  mowy prezy­
denta:

;,Ameryka nie uchyliła s!ę gdy szło o odpar­
cie tych, którzy dążył do obalenia cyw lzacyi i nie 
uchyli s:ę też dziś, ani jutro4

Nawiązując do tych słów, pisze „Temps":
„Jeżeli generał Secckt poradził p. Simonso- 

wi, ażeby wyczekaj deklaracy prezydenta Har- 
dnga dla przeciwstawieni Jej Francyi, żądającej 

i odbudowy zniszczonych prowincyi, to obaj przed­
stawiciele państwa n emieckiego mniszą być roz­
czarowani. Niema mowy o tern, ażeby rząd Sta­
nów Zjednoczonych miał zachęcać Nem ców do 
wzbraniania się zapłacenia długów zaciągn ętych 
wówczas, gdy dążyli do obalenia cyw Tżacy . Tale
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MICHALINA SZWARCOWNA

Konieczne spotkanie.
(Ciąg dalszy)

1— To ty  nago po raju chodź'sz? Skryj się zac 
tazi! — krzyknął na Hcwę —  skrjrjl

—  Ależ dlaczego?
— Motże cię zobcczyć który z anołów.
1— A cóż w tern złego?
—  Ni* odzywaj się tylko rób co ci każę. 

Skryjmy się, mów ę c .
Ledwie znaleźli się pod nam otem z liści roz­

legł się ełjs  Bnga.
—  Adamie! gdzie jesteś?

—  Ł?dn-c mn,e urządziłaś! —  jerzyknał Adam. 
Tera? muszę się tłumaczyć przed Bog cm.

— Bo i pocóż s ę kryłaś? Bóg jest zdziwio­
ny, Nigdy tego przed Nim nie czyn lam.

Ech! bo } co ty  wiesz! brzmiała lekceważąca 
odpowiedź. Adam znał wraz z całym rgrem zakaz 
b>ży lecz n;e rozmawiając nigdy z wężem nie 
wiedział o prawach człowieka. Bał się więc i 
chęć wstydził się przed Hewą — lekko -począł się 
trząść przed karą.

— Wyjldźmy! radziła Hewa. Nie rozumiem 
kłiaczego ty się boiszi! Czyżbyś nie w ierzył w 
Doga?

— W olę odpowiadać z ukrycia.
A Bóg zawołał w  tej chwili po raz w tóry:
— Adamie, dlaczego kryjesz się .przediemną

Bogiem tw hn>?
Wtedy Adiam, zapoininając, ie  nazwał Newę

swą niewiastą, towarzyszem, przyjacietem zawo­
łał ua cały raj głosem, jakim następnie wołali ucz­
nia cy :

— To nie ja — Panie Boże — to nie ja! To 
Hewa, ta niewiasta., którą stworzyłeś zerwała o* 
woc z drzewa wiadomości i diałd mi go abym 
zjadł. Jabym tego ne zrotod Panie Boże!

F m in  oburzenia bc«eg > wywołany stewami 
Adama, zagrzmiał nad ów arem, Ad'am nie rozu­
miejąc jego znaczfw>j-a odsunął się od He wy i padł 
na kolana

— Wiedz, mowii? Bóg, ie  Hewie wolno czynić 
w  raju jrka jej wola. A ry —  żali taić czyni mąż 
niewieście* przyjaciel .przyjaciel w i — jako ty u- 
czyniłeś? Wytiijidfziesz przeto z raju, wyniddziesz 
precz na tułaczkę — wełał Pan.

— Z Hewą? nieśmiało podniósł głowę Adam 
i przysunął do niewiasty.

— Adamie! A cóżeś uczynił, by Hewa raj :dila 
ciebie opuścić miała? Hewa |X»zostanie tutaj!

Zapadła cisza gdy odszedł od nich Pan. Znę­
kany, zb-iteły, odepchnięty przez Stwórcą przy. 
wtokt się Adam do Iiewy.

— Pomóż! wyrw ał się Jęk z jego piersi. Nie 
chcę zostać sam. bez ciebie. Darte! Nie daj mi 
zginąć I

Lecz Hewa milczała i tylko enswn spadały 
z jej oczu gdyby kropfc rosy o których nie wie­
działa jeszcze, że są to łzy — albowiem płakała 
Po raz pierwszy,

A  gdy nadszedł dzień stanęli w  bram raju ar­
chaniołowie z mieczami ognistymi by wygnać 
Adama.

Jakież było jedraK ich zifflziwieme, gdy ujrzeli, 
iż wraz z mim Idzi* Hewa,

v i«o  oręda e. prakfaumJae knh ^ w o S eg le śd  mu 
rodow i, zxo(» jw Ł t e u rfd  obo
w ązków  m ędzynai ̂ auwych“ .

inne pisma cadow .łają się ocóhrlDowem 
podkreśterrlein rwej ainc«c , ta t ra d ro ln  nrxyv 
Jażft między Ameryką t Francją pod rządand my
wego prezydenta nietylko nie ncierp, ało wrmt- 
cni się jeszcze.

„N e mamy powoda obawiać r ę  poTfykl Sta. 
nów Zjednoczonych — n-isze .P e t t  AournaJ" — 
wprost przeć w n e, możemy radować się razem 
a naszymi przyjaciółmi z powodu ważnego wy 
sadku w ich życ u pute cmem. Jesteśmy pokrew­
ni Amerykanom najwybtniejszym! rysami cha- 
rakteru, cechującemi ten młody, szlachetny i ry­
cerski naród“ .

„jourr.al** wyraża radość Francrt z powodu, 
że skończyło s ę piowzuryum. które prz^z sześć 
miesięcy nie pozwalało Ameryce brać czynnego 
udziału w dyshusyaoh o mteresach i losach ca­
łego świata. „Francya w e, że z drw ią, gdy Sta­
ny Zjednoczone zajmą swe miejsce w koncere e 
narodów będz e ona miała o iednego przyjacie­
la więcej, i to m y ją c  ela, którego tradycyjne 
przywiązanie będffe dia niej r. eoccoloną po- 
mocąu.

W  tym samym duchu p-sze o oręazłu prezy­
denta „La Vcto  re“ , przyczem usiłuje w yczy fać 
między w  erszami to, czego r o w i  wyraża’* nie 
wypowiedziały.

„P it rwsza mowa nowego pi e tydenta Stanów 
Zjednoczonych, czytamy w artykule pt. „Hard.ng. 
czyli antiwilson zm ‘, — orerlzte dt> Kongresu 1 no 
luau amerykańskiego, będzie rozczarowań em dla 
welu  Francuzów. Oczekiwaliśmy z naprężeniem 
deklaracyi prezydenta Hard nga, chcąc wiedzieć, 
co powie o Titeresąch Europy, tej starej Eniopy, 
którą Ameryka, dumna e swej pełnej y ły  i drwa- 
ty młodość’ uważa ?a sędąwą i wsteczną, która 
jednak jest naszą Europą ii dlatego tak oaidzo nas 
obchodzi.

Otóż o stairej Europę n ema am słowa w  mo- 
w e Hardmga Sprzymierzeńcy? Jak gdyby ich 
nie znał. O Nemcach? Ro\»m e i  n-c, O traktacie 
wersalskim? Jeszcze nrn ej.

Ci, którzy patrzą na wszystko dempeml oku­
larami, krzyczą. że n .s Stany Zjednoczone opu­
ść ły. Z pomiędzy N emców zaś ci, którzy chętnie 
uży wają różowych okularów, interpretują r‘i L 
czenie Hardmga jako zachętę do oporu przeciw 
sprzymierzonym.

I jedni i drudzy mylą s’ę.

1 skłoniwszy p  zed nią sw* płomieniste mle­
cze rzekli:

— O Hewo! azai nie powie*.ziat Pan, że zo­
stania,?. z nami w ra»u?

— O Hewu! ou czynisz? zawdał wąż i za­
trwożony skrzydłami zaszumiał pos^ate na po­
żegna nie.

— Idę na wygranie z Ausunern, bo pra c W
rzefcł Bóg, że woła moja — czynie jako chcę.

— Władzy się wyrzekasz? Raja?
—  Nie mogę z: stawić go samego!
— A wiesz li co uczyni Adam > tobą p P a  

rajem? Gważ, iż tam rozpocznie się Jego pano­
wanie.

Hewa chciała coś r dpowtedzieć Adam wsze­
lako szarpnął Ją za rękę i syknął:

— Nie pozwałam ej rozmawiać z wężem!
Zaś Bóg patrząc ze swego ferontt z dmmą na

llewę Tzckł do woź a
— WyoijidŻ za n mi! Będrieaz pe+z*t p.) gjo. 

ml, aby nie zapominała o krzywdizi* jaką Adam 
wyrządził jel i rotdowd ludzkiemu. A gdy zfoyt 
wielce zapanuje nad nią s8a Adama siew się 
przed nią. by zrozumiała, 14 p «skm.7crw«ni jeb 
jest dokoftcayć dzieło moje: nłepszyć Adama. —  
Wówczas bowiem znajdzte drogę powT&bią do ra­
ju: dila siebie i cf a Adama. I wówczas takżo skrzy* 
dła twoje znowu wyr'sną!

O Hewo! Kiedyż aaiszumią z powrotem skrzy­
dła wężowe?

CG d. n.)



JOAZCTA wnCCZCTPUT

Wybór prezydenta Hard’aga był /eakc., a 
“Tzeciw ideał zmowł, nieco awanturniczemu W il­
sona. Liga Narodów, wraz z Radą Najwyższą, 
projektów ara przez Wilsona, a mająca być rzą­
dem nad rządami, miała prawo w  pewnych w y­
padkach poswaicena praw międzynarodowy cb 
wymagać od rządów zbrojnej pomocy. Ameryka­
nie ocawiali sę, by Wilson nie za wikłał ich w  
europejskie konflikty wojenne. W yjątkowo tylko 
wmieszali s ę  do spraw europejskich, lecz pragną, 
!>y Europa zapamiętała* sobie, że ta nterweneya 
;sst najuar dziej -przeczną z ich tradycyami, skłon 
zośc ami i ideałami. Wybrali Hard nga, ażeby 
sprowadził republikę amerykańska napo wrót do 
:2j polityki tradycyjnej. I pierwszym czynem no­
wego prezydenta było proklamowan e, że Ame- 
iyka ea jego staraniem wróo do swego dumnego 
..dosobnena z przed roku 1917 do swych wiel­
kich ideałów republikańskich 1 demokratycznych, 
które przyświecają jej od czasów Waszyngtona.

A  jednak jesteśmy pewn, że ten uśw ęcony 
egoizm nie przeszkodzi naszym rrzyjacolom  z 
'Ameryki pomodiz starej Europie do podniesienia 
się z upadku, i że Fraucya zwłaszcza 11 e będz:e 
miała powodu uskarżać się na wielką republikę 
amerykańską .pod rządami Hardinga, tak samo, 
ik nie mogła się uskarżać aa prezydenturę W il­

sona.
Co do N“enrec zaś powinni oni zrozumieć, że 

' iwTÓcene się Ameryki od spraw europejskich ma 
dla pch znaczene utraty jedynej protektorki, ja­
tą  miały w  'Radzie sprzymierzonych. Po raowe 
prezydenta Hard nga jTemcy są bardziej n'ż kie- 
lykolwlek wydane na łaskę i niełaskę swych eu- 
•mpełskeh przeciwn;ków. Nie oddają s:ę chyba 
me nadziei, iź prezydent Harding zmobil żuje 
na nowo armię amerykańską, ażeby pomogła im 
wycofać się z zobowiązań nałożonych na nich 
traktatem wersalskm!“

C. remom* ob ęcia władcy 
przez prez. Stanów Zjedn.

Waszyngtm, w  marcu.

ZNACZENIE CEREJ .ONBL
Przejście władu-y w ręce nowo wybranego 

prezydenta republik amęryhańsk ej ma o wiele 
ększe znaczen'e, niż ten sam uroczysty-, akt w 

iildajkolwiek innej republ.ee, nie wyłączając 
- J rancw, a to z  powodu, że znrana prezydenta 

poc ąga za sobą zmianę całego personalu admi- 
'stracyjnego centralnych j głównych urzędów 

i aństwowych.
Lzdm&amsam

JERZY BANDROW Sia

W b aten  miast aczku,
ŻYCIE NA  PR O W IN C Y I.

Życie  na pi ow incyi jest daiś J a  mieli'gen-1 
cy j znacra e nudniejsze i ciężące niż darwuiiej. i 
Akryw ać tego nie można. I kto w ie  nawet, 
czy nie ifdziemy km jakiejś nowej demcIkTaty- 
cacyt feneligeincyi prowmeyonainej. G dyby się 
cna nie skończyła obniżeniem powszechnego 
yoz, omu kultury p/owitncytmahid lecz jego 
lOdwyższeniem. defrridkratyzacya ta byłaby 
może nawet pożądam .

Mówfląc ooproisftu Ttaedz nrzedsiawta sie
tak:

Dawanej, ży jąc na prow iocyi, nntebgent 
mógł „udawać pana". Życie  było tanie, podró- 
•:e łatwe. Kto chciał, m ógł ^skoczyć dio Irnia- 
:ta“ , kćtdy mu się podobało. Urzędnikowi w ie 
je rzeczy dawano na spłaty. M ógł kupować 
łatwo ubrania, książki, fortepiany, sprzęty itd. 
Wfelu ludzi m ieszkało na prow tocvi przez 
ilugie n!«a>z lata prow izoryczn ie, w  nadziei 
vrizienies;enia się 'do wujksżego miasta. Nadiz e- 
.e nie spełniały się, ale człow iek .nie tracił ż 
'.iasteim kontaktu. Przyjeżdżali krewnj na pro 
.. incyę, jeździło się -dio krev. nrch do miasta, 
ieźd'z:ło się nawet na większe prem iery teatral 
.ię, abctioiwało ®:ę książki, nuty> .dużo pism 
iw ołd i i zagranicznych, prenumerowało się 
^godntki wreszcie —  urządzało się zabawy.

WieiąwŁzy pod uwagę dyktatorską wprost 
władzę prezydenta Stanów Zjednoczonych, moż­
na akt objęć a przez nłe6o władzy porównać z 
kotnonacyą monarchy.

PROGRAM UROCZYSTOŚCI.
Komitet organizacyjny wysyła delegacyę no 

prezydenta i wiceprezydenta i odwozi ch do 
B.ałego Domu. Stąd prezydent ustępujący i nowo 
wybrany w jednym, i wiceprezydent ustępujący 
i nowy w drugim powozie udają się ira kapitol 
Żony obu prezydentów jadą xa n mi w  t, Łeck*i 
powozie.

O godz. 11-tej na kapitotu — tj. w  pałacu, 
gdzie obraduje w  Waszyngtonie parlament i se­
nat —  obaj prezydenci udają się do biura prezy­
dialnego. Prezydent ustępujący podpsuje w  o- 
statn ej godzin e swego urzędowania przedłożone 
mu akty.

Punktualnie o godz. 12-tej nowi i poprzedni 
prezydenci i wiceprezydenci wchodzą do wiel- 
k ej sali obradującego senatu. W ceprezydent od­
czytuje formułkę przysięgi dla senatu i przyjmu­
je przysięgę od nowo-wybranych senatorów. Na- 
koniec całe zgromadzeń^ wraz z prezydentami 
i wiceprezydentami udaje się ?rem'alnie schoda­
mi do wschodniego skrzydła budynku.

PREZYDENT SKŁAD \ PRZYSIĘGĘ.
'Otoczony członkami ohu Izb i wobec tłumów 

ludu zgromadzonego przed pałacem, ustępujący 
prezydent wygłasza mowę pod adresem swego 
następcy. Now y .prezydent rastępnie wyciągnąw­
szy rękę nad bibl ą trzymaną przez prezydenta 
Najwyższego Trybunału, wygłasza formułę przy­
sięgi konstytucyjnej.

„Przyrzekam i przyjmuj‘ę. uroczyste zobowią­
za n i, że spełirać będę wiernie funikeye prezy­
denta Stanów Zjednoczonych, i uczymę co bę- 
dz e w  mej mocy, by utrzymać, obronić i bronić 
konstytucyi Stanów Zjednoczonych*1.

Pc ojwenłn te) pn^esł nowi giwrtwt
jest Jul ostatecznie wprowadzony w, swe fonii 
cye.

Z  kolei teraz rtowr prezydent w yg łu pa  mowo, 
odpowiadając swemu poprzednikowi i zapewnia­
jąc raz jeszuze o zamiarach, swych szanowani 
ronstytucyi, oraz praw i ony czajów kraju.

ODDANIE APARTAM TNTÓ W  T f  BFAŁYM 
DOhitl.

Ustępujący prezydent opuszcza swoje apar- 
tamenta w  Białym Domu na kilka dui przed od­
daniem władzy. Po ceremonii na kaptolu wraca 
po raz ostatni do pafacn prezydyalnego. OLai a 
nowym prezydentem' udają s ę powozem do Do» 
mu Białego za nimi zaS jadą drugim powozem 
obie .prezydentowe.

Następuje wielka def:lada wojskowa, na A- 
vemue Pensylvania, głównej airteryi V faszyng-i& 
nu, która łączy senat z Białym Domem.

W  Białym Domu obaj prozydenc- z małżonka­
mi i kilku przyjaciółmi spożywają wspólne śnia­
danie. poczem prezydent ustępujący iz żoną 
odjeżdża powozem do własnego mieszkania.

PO  INWESTYTURZE.
P o  odejściu poprzednika, nowy prezydent 

przyjmował zazwyczaj w  Białym Dom® w szy­
stkich dygnitarzy na ofieyalnym balu. Lecz j'tj 
w1 roku 1913 przy pierwszym swym w yborze i 
przy drugim w  roku 1917 prezydent Woodrow 
Wilson nie wydał tego tradycyjnego balu. Opit- 
rając się na tym precedensie, prezydent Ha, dittg 
również opuścd ten punkt programu.

Pierwszą manifestacją polityczną prezydenta 
po objęuu funkcyi jest wygłoszenie orędzia pro­
gramowego w  wielkiej sak Kongresu wobec cełon 
ków1 Senatu i Izby deputowanych. Pierwsze ta 
przemówienie publiczne ma miejsce w  kitka dni 
po ofieyalnem objęć u władzy prezydenta.

N a  g n w a c h  K m i a c K i c h  w a r o w n i
{ G r u d z i ą d z  —  r & d z y n  —  T o r u ń ) .

jC wycieczki dziennikarskie) do Wielkopolski i Pom orze.
i  Wjazd na p om' rze. — Ruiny zamku krzyżackiego w  Grudziądzu. — Największa stacya radiotele­
graficzna w  Polsce. — Wojskowa umoczysitość. —  Rrzem/si i ha.idiJl Grudziądza. — Drukarń5a na 

‘.wsi. — Kzyżackie pamiąiki. —  Co Niemiec myśli o Toruniu? — 2 e& t*i gościnna zfornio pomorska!
(Od naszej sprawozdawic^ynl).

Lw ów , 16. malca. i dźwięki mazurka Dąbrowskiego powitały m. 
I Chwiejące się na wietrze płom cnie pochodni dworcu kolejowym w  Grudziądzu poc ąg, \viozą»

Wszys;Hk'o to aprawiaiło. iż tempo życia' na pro 
w» ncyi hyiło dość żj-^ve, wym iana zdań łatwa, 
poziom kuluury wżglęidnie wysoki.

Ł a tw o  się dohiyiśleć, że pod tym  w zg lę­
dem sitioisunikj musiały się zm enić na gi.rszi*. 
Gościnność, ten główmy warunek towarzyskis 
go życia  na prowiiicy'’, nie może wobec obec­
nej drożyzny obow iązyw ać. Stosunkj aprowi- 
zacy.jme są żenujące. Trudnoż prosić kogoś na| 
kulacyę i idać mm —  ziemniaki z kapustą lub 
kaszę. WęjćiUn m ało, o tłuszcze trudno, jaja nie 
zaw sze są, mleka nieraz nie destanie, chleba 
bralk, d laczego? C zyżby  na wsi tych rzeczy 
brakow ało? N  e, ale n e zawoze można je do­
stać. Za zlboże p ład  się po S tysięcy marek za 
metr, o ile chłop rączy  sprzedać. Jaja —  skupu 
ją handlarze jaj. M leko gospodyni śwn'o!m w y  
leje, jeśli —  według jej ohliiozenia —  ce ra  jest 
zbyt nśśka. Tak saim0 óhłop będzie tuczył świ­
nie zbożdm. P o  paskarskich Cenach sprzeda- 

, je —  ale tylko paskaraoim. „S w o j“  i po paskar 
.sikfei.i cenie nic nie dostanie. Chłopa wistyd 
i drzeć slkónę, w yrzuty sumnemia ma a przytem  
|b,oi isrę deminicyacyi.. Podobnie jak w  wielkich 
j miastach i pa iprowimcy/ł kłopoty aprowizacyj- 
i'ne etanówlą główmy temat rozm ów  i rozm y­
ślań. ' Są dokuczliwe. T o  niema nafty, to znów  
soli —  aptykniiów, bez których po prostu żyć  
niemożna. Bezrolna lniteJifeencya i bezrolna biedo 
ta mąją nieraz życ ie ciężkie. Są oczyw iście ja 

j:k';eś kooperatyw y i sikładmicę. trudwu jednak 
' w ym agać, aby kśerowni cyf ®ch —  przew ażnie 
zapęci własnymf interesami ludzie zamożniey

si —  nazbyt sSę dla tjtclh instyTutc^rti jrysilafl, 
Sprclwadzaią, co  się uda i na tom komiec.

Książek a'ni niut na prcwAncyi abonnwaó nile 
można, księgarnie nie w ysy ła  tą. Pfisma są bar­
dzo drogie. Poczta ij rzychołdzS raz na dzie łt, 
wieczorem . T o  —  trzeba przyznać :—  ma swe 
je  dobre strony, W  mi oście człowiek się Iry- 

j tuje dwa ra zy  dzrennśe, kiedy rano czyta gat- 
cefę i po połuidhiu. Tu  —  tylko rasz, nad wie- 

I czoretr. A  i to nie ma się już o co irytować, ba 
, to. o czem czyta, już się stało, minęło, Już jest 
dokonane. Listy? Jedyna przyjemność, ale ską 
pa. Ludzie m nas nałogowo ma Itsty; nie odpo­
wiadają. . •

Naw et w izy ty  są utrujdhione. Szanuje stą 
odzież, bieliznę, stroić się niema w  oo. Pójść— 
niema gdizie. Dawniej było  p*Wo —  sie-Jztaffc 
się p rzy  tycb bombach całemj godzinand. Dzśś 
piwo kiepskie, wódka bardteo drr,ga.

■O w yjazdach —  ani m ow y. Drogo. W  mte 
śoie ciasmota, niema oo je  \ na proiwincyS kasy­
da „gęb a " robi różnicę. Kós, i aroga. P ró c z  te­
go, dawrfej fcibżo było  różnycli sióstr irpulbio- 
r.ych czy  ciotecznych, Imających' itinósrtfwo 
wckicgo czaisu i mogących każdej chiwill p rzy ­
jechać. Dziś one wszf^tlkie pracują, ' tmlu4zą 
pracować.

Fortepiany starzeją się. Jest id i ooraz 
mniej.

N iewątpliw ie —  od jada w  ten sposób w ie 
ile niedorzeczności!, nierozumnych przesądów 
; kiknic: „bawienie się w  państwo", irtergent 
: pro^wśinycmalny stale * s ę  bardlziej seryo, aU

(
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ty ocztitnlków wy o'et„ad dziennikarsidej: m -
cyl tej towarzysz i ł y  mowy powitalne I okrzyki 
zebranej na peron e publiczności. Tak przyjmowa­
ła stolica dz.s ejszego polsk esco Pomorza przed­
stawicieli prasy, którzy n kresu swej wędrówki 
zahzeli także do paru nadwiślańskich grodów, on­
gi krzyiack ch warown'.

Szkoda, że obszerny program a krótki czas 
trwania wycieczki nic pozwolił nam dłużej za 
trzymać się w  Grudziądzu i Toruń u — żeśmy w  
pob’eżnem zw  edzaniu nie zdążyli przyjrzeć się 
dokładnie wszystkim zabytkom przeszłości tych 
starych gniazd, na których charakterystyczny 
wygląd składały się kolejno awie kultury: polska 
1 krzyżacka, a przedewszystkiem, żeśmy tak ma­
ło mieli czasu na b lższe poznane krzepk ego In­
du pomorskiego, tak ochotnie i gorąco garnącego 
się pod skrzydła odzyskanej Macierzy-Polski.

Wspomni tn ą  krzyiarikf ej przeszłość GruP 
dziąaza dźwiga na sobie góra zamkowa nad W i­
słą i stojąca m  piej okrągła wieża „Klimek", je­
dyna wśród run murów cała jeszcze panrątka 
potęg Zakonu, gdyż walący się zamek i kaplicę 
rorztbrać kazał Fryderyk II.. więcei dbając o bu­
dowę fortecy, nd o stare zabytki krzyżackie. Ma­
gistrat grudziądzki m eści s'ę w dawneni kolegium 
jeżu okiem z czasów pę>'-:fch. Obok niego kośc.ół 
św. Mikołaja, najstarszy zabytek w mieście.

Szerok e wody W  sły, rozp.ęte nad nią tuki 
długiego mostu żelaznego i łagodne wzgórza do­
koła naoają Grudziądzów’' wygląd pełen uroku 
1 wdzięku. Jeden z tych pagórków jest nerwem, 
zbierającym ze świata najświeższe wiadomości 
P04 tyczne — sięga bowiem w obłok wieżą nap 
większej w Polsce stacyi rad otelegraficznej. W o- 
Ruło czają się tajemnice i ortów twierdzy gru- 
ttziądzk ej.

Wędrując po obiektach wojskowych, wysłu­
chali cierpi wie dz^snnikarze-wycieczkowcy facho 
■wych wykładów o nadawaniu } odbierani! radio- 
telegramów, oraz o przeszłości fortecy, niezbyt 
coprawda dla ia’ka interesujących. Za to momen­
tem tej w zyty u wojskowości, który wszystkim 
Sdo serca głęboko przemówił, była uroczystość 
nadana oficerom i żołnierzom orderu „Virtuti 
łni!itari“ rua błoniach wzgórza w obecność gene­
rała Zielńskiego.

Wracamy do miasta, by poznać inną dziedz’- 
nę jego źyc a —  przemysłowo-handlową. Można 
naprawdę podziwiać Jego oogactwo. Grudz ądz, 
który co do liczby mieszkańców startowi czwartą 
Czy piątą część Lwowa, pos ada tak wspaniałe 
sklepy, o jakich my Lwowian e an; marzymy. 
Naprzyklad taki olbrzymi dom towarowy braci

przecie unie jest to znów  tak bardzo radosne, 
te  mniej czyta , mniej się 'kulturą 'zajmuje, mniej 
<ią ży je . Prawda* z korrieciznośo] rzeczy  |staje 
ęię iprzez to izinacznie silniej obyw atelem  sw e­
go w łasnego miiiaistectzlka, wrasta w  swój grunt, 
jedtnaik łatwo m oże przez to jak s:ę trywialri e 
trtówi —  sfka/pcarrieć. Zamieni się w  prowlttcyo 
lataego tóluslgroclzia, w  'sajtrtoKubnego „ łyk a " 
ciasnego, ograpficzanego i myślącego tylko o 
sobie, Kndtura niższa a w ięc łatwiejsza, zaw ­
sze pociąga. B a le  m iasteczko ma dużo cnót, 
że tak powiem, rasowych, ale kulitnry obyw a­
telskiej posiada niezmierne mato. Jedną z naj­
silniejszych jego cech jest .ziawść i twarda nie 
uczynność. Najw iększą satyisfakcyę stanowi —  
ddknófwić komuś czegoś. Gi In d ie  nie wiedzą 
jeszcze, jak łalflwiaby im się żyto , gdylby sobie 
chtodi wzajem nie pomagać lnlb razem ooś r o ­
bić. M ałość duchowa jest w łaściwością takich 
małych miasteczek, J ona to, nadzwyczaj za­
raźliwa, udziela się nalder łatwo. A  to fest iniie- 
berapłeczne. W ca le  nie potrzeba, aby intekgen- 
cya pirowincyctnaifina. kitora tak w idie dobrego 
w  kraju izroibiła, w  nowej Polsce miała śl«ap- 
cajnieć, zapomnieć 0 srwem postaranie stra­
cić sw ój charalkiter 'kulturalny i ideowy.

Mam wrażenie, że  trochę w y ż s z y  jest po- 
łziom mieszczaństwa prowineyonainego. Star­
c y  nie — starcy, dorobiw szy .się, trochę m o ­
że lepiei dziś jedizą, w ięcej pijią... Choć g łów ­
nie opanowała ich namrętraoiść spekolacyi i ro­
bienia pieniędzy. Tpitóe to jeż jest pokolen:e, 
twarde, zdobyw cze. W śród 'młodych nastrój
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Korzeni owak. oh. gdsde obrad r’4 możai <x! *fóp 
Jo głów, a st*rtąw*zy w sklepie o « dole, w d z
się dokoła galerye k Jku pięter aż do dachu, z po­
mieszczonymi w n ch przeróżnymi towarami. Al­
bo prześliczny skład m ebl, także całą kom enicę 
zajmujący, w  którym ogląda się szeregi umeblo­
wanych wspaniałymi garn:turam: salonów, sy­
piam, Jadaini w  rozmaitych stylach.

Grudziądz odgrywał niegdyś lołę w  Życiu 
gospodarczem Polsk , Jako miasto „y b ftn e  han­
dlowe i ostatni port wiślany przej OdaósKiem. 
O dawnsm jego bogactwie świadczą dziś jeszcze 
dobrze zachowane h storyczne spichlerze nad 

W :słą. Obecnie handel ogniskujący s.ę w Grudzią­
dzu, n e dosięga tych rozmiarów, co w  przeszło­
ści, lecz przyrodzone jego warunki każą się spo- 
dz ewać, iż gród ten stanie się kędyś naturalnym 
ośrodkiem życia ekonomicznego Pomorza i po­
mostem handlu Rzeczypospolitej z szerokim świa 
tem. Tu bow em dochodzić mogą Wisłą statki o 
znaczn ejszych pojemnościach tonażu, a brzegi 
rzeki nadr.ją się do roz budów ?n a w ’elki ego por­
tu wewnętrznego. Zresztą jest Grudziądz ważnym 
węzłem sieci ko'ejoweł, oraz toga tem centrum 
przemysfowem, skup ającem fabryk maszyn, od- 
lewarraie, ceg ełnie ftp.

Handel i przemysł grudztaazKi przeważnie 
reprezentowany dotychczas przez N emców. 
przechodzi już stepstowo w  ręce polsk e. Tek np 
nabyto połsk:e towarzystwo akcyjne wielką fa­
brykę odlewów żelaznych i naczyń lanych o ka­
pitale zakładowym 50 milionów marek z rak spół­
ki n'em i eck ej Herzfeld i Victorius, a Lfoiyka ma­
szyn Ventzk:ego przeszła równ eż w ręce towa­
rzystwa akcyjnego jako „Pomorska fabryka ma­
szyn rolniczych". Spolszczono już taKŻe szereg 
innych zakładów. W ogóle stan polskości podniósł 
się znaczn e w  c ągu roku. Z chwilą objęć a nfa- 
sta przez władze polsk e było w  Grudziądzu zale­
dwie 8 proc. Polaków, obecnie liczba ich wzrosła 
do 42 procent.

Mówiąic o rozwoju poisfkości na Pomorzu, 
wspomnieć natęży o „Gazecie Grudziądzkiej", w y ­
dawanej przez p. Kulenkiego pd r. 1894, która 
przez szereg lat (prowadziła odważną walkę z ha­
ka ty zmiem i jest nadal jednym z <p ważnych czyn­
ników, rozbudzających poczucie narodowe w lu­
dzie igerm0tiizov/anego Pomorza. Oryg’nalne ‘jest, 
że redakicya i drukarnia tego pikma mają siedzibę 
—  na wsi, w  Tusze wie pod Grudziądzem. W  roku 
b :eżą(cym prwr'taiły w  Grudziądzu diwa nowe pi­
sma polskie: „Głos Pomorski^ f ,,Gazeta Pomor­
ska".

Jest dorowkierwtiozowislki. Aspiracye przejaw 'a- 
ją s:ę na razie 'W kierunku wi ększej pretensyo- 
nahnośoi w  strojach,, w  „pokazyw aniu " się. 
Ludzie pragną dobnae g ę  uibrać, pragną lep­
szych sprzętów , nawet zbytku. R zecz cieka­
wa — pomarańcze, ipo 60 marek sztuka, znaj- 
■diują nabytwców. Prawdopodobnie na prowm- 
cyi znąlazłlby już zbyt nie jeden odpowiednio 
w ybrany i dostosowany to/war luksusowy - -  
nie m ów iąc maturaiin e o materyaiłach. Tn samo 
jest i ze  wtsią, która ma dużo pieniędzy a też 
chce kuipować, a f f  e bardzo ma co.

Mam wrażenie, że prawfncya jesd u nas 
zanadto m oże zaniedbywana. Ży je sobie spo­
kojnie, cicho, nawet dość dostatrrto, „prowadzi 
się przyizwości-e^, ale —  le ży  adłog'em. Nikt 
nie przyjedzie, nikt nr'c nłe powie, nie nauczy, 
nie zorganizuje* nie doda bcłdlżca. In cyatyw a 
lokalna praw ie wszędlziie pochodziła przew aż­
nie old irrteligencyi, 'kłtóra dziś, skutkiem no­
w ych  i ciężkich w arunków , jest osowiała, tro­
chę przygnębiona a może i zrażona, cała od­
daje s»’ę sw ym  troskom o żyw ność a niezbyt 
kwapj się dio tych, k tórzy  o nrą nie dbają. A le 
to nie jest dobrze i tak być nie ,powinno i je- 
śt się na to nie wpłynie, proiwincya m oże u- 
grzęznąć w  grubym i ciemnym materyalKm ie.

A  może też ibęłdizae inaczej?
W iduję czasarrf ludzi z  m tdigencyi. K ła­

niają się elegancko, rozpraw iają mądrze, są 
w szyscy  znudlreni trochę zbiedzen)'. dobrze 
wych 0'\v ani, uśmiechnięci kw askow a to. Mają 
swe kasyno — oo w  rtem robią, nie w iem. W i-

   * •

Zanim nas d-wmtfono oo wjr-
ctocrftl dzIetŁJłikafslCjej — Torunia, odKrte-JaMUmy 
jeszcze jedną dawną s ie d z i  krzyżacką: zamek w 
Radzynie.

Wspaniałe to ongM gniazdo omichów-nreerry,
mimo że p szczenbilły Je wieki, zachowało dziś 
jeszcze zarysy dawnej postaci, chociaż w basztach 
kryją się wróbie, a w m^ej cu posadizek p raata 
trawa l badyle* W  dawmeł karltoy wyri-etalA aa 
ścianach tu } ówdaie resztki fresków, a w pdwnir 
cy pozostało jeszcze u n,uru parę og.ilw łańcucha, 
Uctóry więzT niesfornych zak uników czy tel (,ol- 
skich jeńców. W w alących się. omszonych mnradi 
zdają się błądzić duchy groźnych Ułryków, Otto­
nów i Konradów, polskości zagładę ŚJułmiaoe—

A teraz do najciekawszej warowni krzyża- 
ckiej nad połską W i-łą! Cóż m Ina t-owledzieć o 
tym osobliwym grodzie, w którym każdy niema) 
dom nosi piętno średniowiecza, skoro się w nim 
spędziło jedną tylko dobę, okrotkna leszcze pęzez 
wycieczkę dó cukrowni w Chefimźy, rdzóo tażynieff 
Niemiec, opowiadając nam szczegółowo o fabryka 
cyi cukru, uspckoT n:e,c:erptiwycb słowoant: „Im 
Th rm ist nichts zu rehen' !

O tak, n .ema tam nic deklawe«o (Ba cJefeie, 
praktyczny „fabirykancie —  N'emcz*“ — i  wy> 
jątkiem chyba fabryki pierników toruńskich/! Cóż 
stąd, że na taki, naprzykład ratusz, na którym 
tyile w eków ryto swole znamię, w któi ym każde 
drzwi są arcydz;e-łem. patrzą godzinami przyby­
sze. kiedy w trm. przecież urzędnicy magistratu 
„odrabiają" tylko nudne „kawałki" urzędowe, a 
rajcy w stylowej sal; radzą nad sprawami dzhteij- 
szogo mias+a. W ięc zestańće s bIeŁ Niemcze, przy 
swych drzemiących w  martwym sezonie cukro­
wym kotłach i maszynach, a my sami póćdziemy 
Spojrzeć na pomniki zmagających się z »obą pol­
skiej i krzyżackiej potęg1! Na Krzywą wieżą, ns 
■szczątki zamku, na stare, przepyszne kości ły, na 
średniowieczne kamienice <> dwu i .trzech oknach...

W  starym grodzic Kppe-rn>:ka wypadło nam 
żegnać się z gościnną ziein'ą braci „z pod Prusa­
ka". Pcż*eignanie niemniej gorące, niż powitanie na 
ziemi wietkopotekiej, a tem milsze, że nieoczeki­
wane. nieza powiadane.

W  zmęczonej głowie wirują tysiące wstwn*- 
nień. z oatej wycieczki: kdócą się z sobą w izye po- 
tw m y ch  machin fabrycznych. sitaTych zamczysk), 
kościołów, a naraz obrazy obór i stałem na w«ł 
oigiądonych i stołów; zastawionych na biesiady 
Gwiżdże pociąg — czas do domu, do pracy!

Żegnaj trruńaki grotózie, żegnaj urocza, po­
morska ziemico!

Mlchaftoti GrekonicarówoBL 
i  "hiujiimibi ii ni i %  j i  n  M a m

duję !rrieis®czan —  są grzeczni, kręrf, mocni, 
kwadratowi —  wiem, że są cłrytrr/.y, zawTfęci, 
dumni, cihciwi. Miuszą też być j zdcCrf. C0 oni 
rebią? ‘pieniądże. A czasem bawią yę lub u- 
uząj.f!zagą sobie przedstawienia amatorslkie. Da 
wnfej grywają pani sędzina, paol dcktocowa, 
panj reje-ntowa —  kiziś grają mleszcztki l mie- 
szctzianie i poidoibnoś zuipefnUe dełbrze. To znów 
widuję —  juźloi nie teraz, w  poście —  wesela 
chłrr>skrev, szereg Sur. nwMtych wesołymi kudź- 
nij rotzśplewamymi, dobnze ubranymi, zdrowy­
mi.., To wałT zmtnwtu do mta'stec2ika wieś, syta* 
szumna głośna i brzęcząca basami j skrzyper*- 
karnd... I tak ml S!ę wórwczaa zdaile* że rrUłe 
rtkłony panów i pań wdzięcznie się krygują­
cych, przy.4‘ada.iiąicy!cb w  lamsadach Kub Idących 
„trawersem" przez błoto, to rreary przę- 
brz!mia{e, obumiera lace, niepotrzebne... Cj no­
wi. rf co taIV bezwzględnie a bez żadPvch stop 
ni doMtmdkScb robią pieufaidze 1 dileb. dnudzą 
sobie r?l-V... T W  ywdafą pfenlanfze na stroje, 
futro może ztaozjrtą Boipówać książki j forte­
piany.

Tak. Może,
Ale dziś Wałe miasteczko łefet właśnie pod 

tym uyględem pustynią, dzikszą nawet nil
dawritoj.

Żvte się tyfko chilebein.
Żyje S e?
Nie: Żuje się. _
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ł a  SIE NA L ia c  NARODÓW .
Warszawa, 16. marca 

(T e le f) (m Proł. A&kenaz.e udzisl 1 naczelnemu 
TediliŁorow. .JCuryera Porani! tj-oT wyw iad a, z 
którego na szczególniejszą uwagę zasłu&ufe 

ur.s p aotydzpjcy spmf>vy Oailcc l w3eli.»W'eI. 
iMa fM >ytsn e, jak się ta sprawa znalazła na 

oorsądfcu dz.ersrym iyskusyi, prof. Askenazy oó - 
pow odział: Sprawa Oalicyi wschodniej prowa-
Jzomą by ta w spcsób bardzo charakterystyczny, 
V)

Ła? n.r.eżytej o tom wsyłbrjpScl z »  Strony 
pa.&kiej.

Dowiedz awszy s!ę o tem wyslosowaiem natych 
m ąst do biura pismo powołując się na art. 4 trak­
tatu wersalskiego, który wymaga, aby delegat 
każdego państwa należącego do L g l zaproszony 
byt na pos edzerre Rady U g , ilekroć Rada obra­
dować będzie nad przedmiotem, który odnośne 
państwo szczególniej „nteresuje. Na morą inter­
wenci** odpowiedz ano. że w Lidze Narodów nę 
ma przedstawce.a Galcyi. Oczywiiście ne mo­
głem się zgodtzć ma tego rodzaju pojmowanie 
sprawy, tn też za oroszono rrtn e Jako

prztedjt«wici*iPtwa państwa „szczególnie 
zalntsreso wanego 

w siprawiie, nad -którą Obraduje Liga Narodów. Jak 
się okazało PP. Petruszewicz i Kość Lewicki, BreL 
ter i inni winie*!] do Rady Ligi Narodów 

mein,o(ryiif rRffiedPt.iw^aJricj' w  siraa'^wj)m śwfts- 
tle spt -sób trakronram‘a Galicy! wschodniej. 

Mianowicie w  memoriale tym oskarżają nas o 
różne zbrodnie, o wyzyskanie kraju, o rekrutowa­
li! e dio wojska Ru inów i żydów, o zamykanie ru- 
skóch SŁKół, c podpalanie cerkwi wypełnionych ru- 
skiemj dc. ećm' o zamień anie cerkwi na kinemato­
grafy Itd. Dalszy bieg wypadków Jest fuż znany, 
wobec cze©o ograniczamy się do podania tylko 
powyższego ustępu wywiadu.

NOTA POLSKA DO ŻELIGOWSKIEGO.
Warszawa, 16. marca.

(Tefeł.) (m) Rząd pot' ki wystosował dio g^rt 
Źefligowsikiegu notę tel treści: Raca Ligi Narodów 
tewróciła sic do naszego przedstawiciela praf. 
Askenazego z prośbą o jak najrychlejsze przedło­
żenie rządowi polskiemu nawiej propozycyi roz­
wiązania sporu polsłko-l;tew'skie1go, drogą bezpo- 
sneu-nich rokowań pomiędzy Polską i Litwą, któ- 
reby się rozpoc żęły p uplywi-e mie tąca w Bruk­
seli pod przewcdimciwem prezesa Ligi Narodów 
Hymansa. W  .myśl tej propozycyi, rząd palJki miał 
by uzyskać pofipiirządlkotwanie się Pana jleg woli 
i Jego władzy. Zważywszy 2* również nasz cLele- 
■winiiMititiiimi iiiririir-rmrr

gat abbeiwianł rię <Je®tor^y6 Rad*1# U *! N ro-, 
dOw odpomloJU nnydii .^LJrwg, w watudo*: ll»- 
dniowy r.i. .n^m zaszczyt praJić pi genetata o jak 
najrycnlejsae zakomunikowanie rai swej opinii co 
do ranfai-wości takiego za*atwfenia sprawy. PudpŁ 
am J  nunjfc. jct Sapiehą,

C ZT R E ZW Y  CZAJKA 5ZALFJE.
Wied od. le. maren,

(1 eńef.) (G ) Przez Hebdngtons cfc*.jscE3i % 
Petersburga, że  mb-sito znaiauje się prawdę 
c*ncor„*icts w podjadaniu wofck sonAoJdch, 
Cicrez.vyczL.jka szaleje.

POŁOŻENIE SOW. POGARDZA SIE.
Tt «Jw v IV. marca- 

(T e le f) (O ) Z Kopenhagi donoszą: ^'oiłiBuca1'
dowiaduje się z Moskwy, że położenie rządu so

,  UMOWA UTEWSKO-I OTt WSKA
Warszawa, MS. imrca.

(Telii. (nO Wedle cerz., .nuiych tu z Rygi
wiadomości, ,tg mocy umowy zawartej między

U t Ką paa ^ o c lie g o  pcgajszTsTc^ didawybrzeża morskiego rzercsośc 40 wiorst wraz
z Połągą, ogółem 10 tysięcy dzwięctn, w zamian
za co Łotwa otizyruuje od Litwy przylegający
do miasta Gdańska czarnoz em wraz % lasami w
wszarze 10 tysięcy diesiięc n.

W ogniach wojny domnwsj.
KOM iSAk ZE P O w RZUCa NI DO MORZA,

Wiedeń, 16. marca.
(Telef.) (G) Jak donosi ,Daby Expre3s“  żoł­

nierze fk>ty ozarnomorsk ej zbuntowali sę  i po­
wrzucał do morza komisarzy bolsztw ick ch. 
Także w flocie kaspijskiej objawia są  coiaz s 1- 
niejsze wrzenie.

INSTYTUT SMOLNY ZAGROŻONY.
Kraków, 16. marca.

(Telef.) (G ) Z Rewia donoszą, że prwstańcy 
ikronsztadcy zagraża*® instytutowi Smolnemu b. 
siedz:bi<e rządu sowieckiego. Z tegfc powodu :.iiesz 
kańtom kazano się pochować w piwnicach.

Rozmaitości telegraficzno
(Tdief .) (Gf) Pir. R^fzes ofaro,wał bflurko N ». 

połeor-a ncąduwl potsk a  rm. Bar. Rozes, który nf
l.cytacyi zakLpił bmrko po Napolco^it 1 . lak do­
noszą diziermk wiedeńsk e, b urko to ofiarował 
p«ń*twu polskiemu. Jak wiadomo bar. Rehes za 
zaaupcoe burko zapłą^ł 13 mionów.

(T e le f; (G) Przyjęto-wajda do oowef wo|i|ył, 
Z Waszyngtonu donoszą, że w laboratoryum mL 
niste-rsiwa wojny wynalez ono nowy niezwykle 
trujący gaz. który będzie m a/ oirwątpl.wie o* 
grotnne zastos^^wan e w walce powtętrznej.

(Telef.) (u l Ta-ilat-paszj zamom-tD,va(iy. Na 
Cnarlotenstr. w Berlinie jakiś n eznany młody 
człowiek zastrzelił starszego mężczyznę, rów- 
n eż ^‘eznanero na<zwska. Jak słychać, przy a- 
rnofiJaŁji '0* 11 /wtok ł * " ®  stwierdził, że zamor­
dowany jest ty łym  wielkim wezyrem tureckim 
Taalat-paszit.

Jakoś to będ2.fe! Polak rrówi zawsze 
Lscząc na lo^y dla się najłaskawsze,
Lecz gdy dostanie niespodzianie w skórę 
Krzyczy i robi straszną awanturę.
Jakoś to będzie! to jest nasza plaga 
Przecież zwycięstwo wysiłku wymaga. 
Wkrótce pokaże dobitnie Śląsk Górny.
Kto z nas byi mądry, a kto z nas był durny.

N e m o .

WWilTmrail* 1
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PŁODNY SZCZEP.
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Tłdiraczyta r angielskie^1!
B R -  N E U K E L D O W N A .

lC t g caiszy).

—  Co za cuictaa rtiejscowość! Wierzę w  
Ulysusa, wierzę w... —* poiruisaył s:ę i społrzal 
na żonę. —  Dcinretto pewną, że tutaj by­
ła wyspa Kailypo. Spojrzyj! Posłuchaj morza!

Uunfllkl, poozem irczytoczył:
—  J3 y ł ^  w idoik, (który mógł Boga z irie- 

■bfots prnejąó pcidiziw>ettn i zn-clrwytem“. Tak, to 
napawoio tutaj Kalypso oMairzyłd Ulyscsa nie 
Sn fcrtejnciśoiią. 'Kalyipso! Co to za Sm-ię! I są

- llindzte, którzy twt endizą. że słowo nie może 
Ody wyszła na taras ł zamknęła za soSbą być • ^  , Al j #  Ulys0s BÓgl odejść? 

(Oszklone dirzw, ujrzała wysoką postać lmęza| _  Qdzje ^  [Jja? _  ^ yta, po ichwii]

cfzfś w ieczór.
CezaTetr_ W|»   tutaj, przy ba-

lustradz-f e. Tu słychać 3zium morza,
—  Siostra Ida wyjeadSża jutro do Rzybnm,
—  A leż rt e chciałbym jej stąri wypędzać.

łtosuiniku do niego leoz względem  
Wialhała się zbliżyć d*o męża. W  nowem otrjf-se 
piu w ydaw aj jtej się stokroć patiab^ ctziś
^  dawnego Teodora niż k :odyf.:rfvAek od to kobżeta, tn którą
chiwu przyjazdiu do Rzymu. Była w  own jakaś,___,•_________ (
nrręldcf^ć, aamaJ tUdiwość w  obejściu % żoną. 
Dolores obaiv.iaia się instynktownego oddale­
nia z jiego strony; tynx?af-'etm zdawało s:ę. że 
roafiaizl w  niej św ieżą ponętę, przeczucia jej u- 
dsręczouegio serca oka) lały r;ę Jcla-iniłliwe.

I to sprawiło, ze T eo  w yda l snę. Dolores tę ­
po w ieczora Tiny. n ż  był w  ostatnich czasach. 
Po dhiwil szła ku n'enm cicho, wśród krzeseł

można 1‘czyć.
—  BairtTn ją lubię. Uważam  ją za prawdzi 

wą przy jac^ łkę.
—  N e  jMtepftę, że będziemy ją 'wT.diyw a li w  

Rzymie. Ale nfe myśimiy dtzisaj nawet o Rż.y- 
miz.

—  T o ą  odezwała się Dolores po dhwY. 
mjlczenr'a, —  cio cię skłonno do przyjechana

ped BOżJkatżysty m; 1'śćmf pataew ym i. Zeszła no mn/e? C zy  to, że nte O dzia łeś  jeszcze 
tra niższy tarajSs 'kltórernu gw iaździsty strop nie ’ «o rm h y ?
bieęł!n był dachem . Stanęła przy  mm a cm nie j Niezupełnie. D laczego 

—  Ja s h  tvIko trochę dziw ie.

—  Zapragnąłem w idzieć Sycyłję raueni 
z tobą, sp^uUJwctey tyle czasu w  otoczeniu I -a> 
caster Gate.

—  Ze mną! Pragnąłeś tego?... i
P s w e n  dźw ięk w j*ej głosie skłotiP go dto

przysunięcia sle bliżej. Nie wiedział dlaazggo 
ait; nawet jak, ale wyioalo mu śę , t e  w  żon i« 
zaszła subtelna zmfaina. A  w tej zmiaidc było 
cuś, oo go  wt nFSZ'ifo. co — przyznaw ał się db 
tego gwfaadam — oczarow ało go  mt w rvo . M iała 
zaw sze w  sol/e przedziwną kobSecuść, A1e te­
raz w ydała mu się niajdoskowateem uoscble- 
nirim tej kobiecości, dziwn/ę poc/ągającej (  
dziwnie tajermiezej zaraz«ari. Mówńł sobie, i i i  
m oże prfrecudne dtoczeinlie. w  jakiorn Ją crjjsta^ 
■wipłynęło na wirażem'e\ które na n®m r/yw arłą  
A le coś w  jego sercu przeczyło ‘ ranc, Za-^&ła 
w  r ie j TrrSnm —  ranewno. A była to zniżana, 
nn która w . iż l iw y  m ężczyzna nie m ógł po?x> 
stać nieczuły.

—  O ry  to dla ciebie r i esrmdzlr^ka, Dolo- 
r-eftto ? —  sipytal.

—  N ie w iem . I... j to  był ,twój Jedyny; p o  
wód?

—  Tak... Nie bądź, Jak Elza, nie pyta j a  
włeie.

—  Błędem jest p j”tać za w iele. TaJtó, .Tb 
w ielka prawda!

(C . 1 d. njl
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Ze spraw ruskich.
 ̂ Lwów, 16. marca.

PROWOKACYJNA ROBOTA.
Organ Dra Petruszew oza , Ukr. W lstayk", 

umieścił nedawno korespond encyq nadesłaną miu 
wrzekomo z Paryża, w  której mieściły sie u- 
chwały l i g i  Narodów w  spraw e Galicyi wscho­
du ej Kor espond ency a ta została skonf skowaną 
przez Prokuraitoiryę Państwa a jednak odŁiilci jej 
szerzone sS masowo po wsiach w  Mulooolsce 
wschdniej. Słusznie też p ętnuje tę prowokacyjna 
robotę' „Rldnyj Kraj“  psząc: „Zaznaczaliśmy już, 
że nie wiadomo czy wogóle ^anadły takie decy- 
zye  i doradzamy społeczeństwu naszemu wycze­
kiwać spokojnie chwii, kiedy dowiemy s ę  rze­
czywistej prawdy". Zaznaczyć należy, że po­
przednie „Ukr. W islnyka", dzienok „Ukr Dum­
ka" został zawieszony za to, że przedrukował u- 
dhwały „Narodnego Komitetu", które uiegly kon- 
fiskace a on mimo to, odbtki tych uchwał roz­
szerzał po kraju.

KONFISKATA,
Wczorajsze wydań e „Ukr. Wistnyka", ule­

gło konfiskace za artykuł wstępny.

OFIARNOŚĆ RUSINÓW.
Towarzystwo handlowo-przemysłowe spół­

ki „Czornohora" w  Kołomyi na odbytem dnia 8 
b. m. walnem zgromadzeń’u, uchwaliło przezna­
czyć z czystego zysku kwotę 225.000 mk. na roz­
maite cele pata yotyczne ruskie. Admiństracya 
„Wperedu" ogłasza, że ny te same cele zebrała 
w  r. 1920 od rozmaitych osób kwotę 68.986 tnkp. 
Godny to przyklap do naśladowania dla naszych 
towarzystw handlowych.

ZF SPORTU.
M$#lzws<lwo Małopolski w  rt&«ch RjusThtt
iW zapasach amatorskich o tytuł mistrza Ma­

łopolski1 i I nagrodę zapaśn ków; przypadło zw y­
cięstwo atlecie walczącemu pod pseudonimem 
„lam part", którym jest Dr. Aleksander Harasy- 
tńów, w łaśccel dóbr z powiatu borszczowskiego. 
„Ukr. Wi-stnyk" donosi, że p. Harasymów jest 
Rusinem i cieszy się, że un (nasz Z&rtlak) będzie 
teraz przez cały rok 1921 piastował mistrzostwo 
Małopolski.

PRZECIW „WSZECPUKR-yINSKIEJ RADZIE*4.
„W pered" występuję groźne przeciw nowo 

powstałej we Wiedniu „Wszechukraińskiej Ra­
d ze " , w  której rej wodzą emigranci gal cyjscy 
i  obsadzają, ją przeważnie swojem' s!łami. „Nowo 
twór ten —  pisze , Wpered" —  „społecznej kon- 
sobdacy “  samowolnie i bez żadnego prawa przy 
s w o i sobie termin „wszechukra ńskiego", wystę­
pując w Lm:eniu całego narodu ukraińskiego. Zgnr 
nadz wszy koło siebie przedstawić’eli kół burżu- 
azyi naddnieprzańskej i galicyjskiej organ ten 
ma zorganizować odpowiednio do składu swego 
akcyę, to też partye socyalistyazne powinny sta­
nowczo walczyć z podobnem przedstawić el- 
stwem za grancą o ile ono pozwala sobie aktyw­
nie występować w  imiemu na-od u ukraińskiego". 
Dodać należy, że do składu tej samozwańczej 
Rady należą też młodocany a niefortunny „dy­
plomata" ukraiński z ugody w  Brześc u litewskim, 
którego wykluczono z party i ,ukr. soc. rewolu- 
cyoirerów.

RUSINI B AW IA  SIE.
„W pered" urrieścił korespondencyę ze sfer 

ń iłodzeży kademickiej. Autor tej korespotudencyi 
po omówieniu sprawy un;wersyteckiej żali sę, 
że, Rusini hulają a tymczasem teatr ruski świeci 
pustkami, na odczyty towarzystwa 'm. Mohyły 
przychodzi 20 słuchaczy a odczyt 0 kwestyi a- 
grarnej r e  odbył się, bo wogóle nie było słu- 
teczy.

PREMKA DLA ROMAŃCZUKA.
Towarzystwo naukowe irn. Szewczenki przy­

gnało premię naukową z fundacyi im. Teof la Dem 
bckiego w  kwocie 9500 mk. (za 6 lat po 1500 mik.) 
jubilatowi p. Julianowi Romańczukowi.

wOAZCTA UTECZCgńlA^

O NAFTĘ GALICYJSKA.
„Hamburger Na eh* chten" pod datą 23 lutego 

b. r. donoszą. „Rząd polski, jak donosi D. U. wy­
słał do państw zachodnich zastępców handlowych
i, nadzwjczajnie kc.zystnem; pnzedłożtniam w  
sprawie nafty. Nawiązano rokowania z pewną 
spółką francuską w  sprawie pożyczk 250 milio­
nów franków, ofiarując na zastaw tereny nafto­
we w Drohobyczu i Borysław u. Pcdo>bne oferły  
p-zediożono w  Anglii, Włoszecn. Szwajcaryi i Ho 
land/i. Rząd ukraiński (który? —  Red.) wysłał 
do wszysfck ch państw europejskich zawiadom e- 
n'a, w których stwierdza, że źródła naftowe w  
Galicyi zna chodzą się w  65 proc. na teren'e ukra­
ińskim i że Polska nie ma żadnego prawa zacią­
gać zębów ’czarna w  sprawie dostawy nafty w 
przyszłości. Z tego powodu syndykaty holender­
skie i szwajcarskie odrzuciły ofertę polską".

N A D S S & & N E .
Specya,ł8 a ehoróh j ’<6r.iyct, i wener/cm -eh

Dr. M IC H A Ł SA LPETER
Svkstuska 17, ord. od 8—v I od 12—6 10139

iSrTPeifiil KsItjisnsleln-IlJilloun
ordynuje w chorobach *i<ó>,,ych i w'enervemych dla 
k >bi .t od 2—4 po połu 'niu plac Halicki 7/11.. 9859

B I O N I R A .
Repertuar teatru m^sldego:

Środa, 16 marca, o 7 wieczór „Holetider tu­
łacz", opera.

Czwartek, 17 jparca, o 7 wieczór „Klaudyusz" 
korredya, 5-ty raz.

Piątek, 18 marca o 7 w ieczór Jutheusz Zy­
gmunta Schmidta „Księżniczka czardasza", ope­
retka.

Sobota, 19 marca, popołudniu przedstawienie 
Teatru Żołnierskiego.

Sobota, 19 marca, o 7 w !eczór. Uroczyste 
przedstawienie w dniu Imienin Naczelnka Pań­
stwa,, „Straszny dw ór“ , opera.

(r ) Piękne <W. „Tfu, tfu, ta psa urok", nale­
żałoby w yrzec za i,mci panem Zagłobą, chcąc pi­
sać o  obecnej pogodz e. Od k liku dni mianowic e 
ciągnie się nieprzerwanie sznur dna wprost nad­
zwyczajnych, jak na marzec. C apło, jasno, sło- 
neczn e. Przerhodząc w pobliżu parków lub ogro­
dów słyszy się wesoły św:ergot ptasząt. Na 
ul cy Marszałkowskiej śmiechy i hałasy rozba- 
wionycn dzieciaków Skończyło s'ę saneczkowa­
nie i ślizganie się, lecz chłopcy już zastąpili roz- 
rywk ' zm ow ę „sportem wrotkowym". Oczywi­
ś c i,  iż na kilku chłopaków wypada jedna wrotka. 
W ięc po kolei —  przyczem oczywiście nie oby­
wa s | bez waśń', a n’eiatz i płaczu —  pędzą 
chłopcy szybko, mając u jednej nogi orzymoco.- 
waroą wrotkę, drugą zaś unosząc nieco w po­
wietrze. Z zazdrością spoglądają na ów czas kole­
dzy i rówieśnicy na takiego szczęśhwca, który 
dumny, n'by król, rzuca wokół upojone spoj- 
rtzen a.

Wn&jpie Górtłoślązakry! Przybyli już d-o Lw o­
wa rodacy nasi, którzy spieszą ze wszech stron 
na Górny Ś’ ąsk, by głos swój dorzucić do wiel- 
k ego wołania ludu kresowego o rrzyłaczeme do 
odwiecznej Ojczyzny-Polski. Całem sercem łą­
czy się 7. n rui Lwów, który sam przeszedł? próbę 
ogn ową i krwawym plebiscytem dowiódł swej 
niezaprzeczonej przynależności. W  chwlj prze­
łomowej wyciągamy do Was dłoń bratnią, Gói- 
noślązacy : z duszy przepełń:onej troską 0 Pia­
stowską dzielnicę, s zarazem w ‘arą w  jej od­
zyskanie i ufnością w  ludzie gonośląskim — rzu­
camy Wam na drogę staropolskie: „Szczęść
Boże!"

(P A T .) Ku uczczeniu Naczelnik#. Zawiązał 
się w  Warszawie przy udziale wicemarszałka sej­
mu Bojki, prezydenta m. Warszawy Drzewieckie­
go i rektora Uniwersytetu Kichano wis kiego, ko­
mitet uczczenia imienin Naczelnika Państwa.. Ko­
mitet wydał odezwę do urządzenia^, uroczystego 
obchodu, będącego wyrateirt hołdu dla wielkiego 
bohatera i ^dnocseśnie ucaczpoii-^n idei -wolności
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Gjczytzny, której Józef PSsodskę tryl mezprordo- 
W"anyni boj widkiem. I;-roi?eiktowia.ne są pogadanki 
w  szkołach, odczyty w ies-tytucyach społtwiiych 
i dekorowanie miast i wisi.

Z teatru. Dzisiaj, we śroaę, 16. bm. „Hoitndd 
Tułacz", opera Wagnera, na dochód „Dnia Akto­
ra". Przedstawienie popnzedzi przemówienie re­
prezentanta Z. A. S. P.

Jubileusz artysty. W  piątek, 18. bm. obcho 
d iić będzie swój 30-ietn jubileusz pracy na sce­
nie lwowskiej, znany i cen-ony artysta teatru 
miejskiego, p. Zygmunt Schm dt. P.. Schm dt de­
biutował przed laty w operze Jareckiego „Po­
wrót taty" za dyrekcyi Schmida, a od tego cza­
su kreował już kilkaset ról w operze i operetce. 
Na dz eń jub leuszu wystawia teatr „Księżiiczkę 
czardasza", a publiczność lwowska zapewne tłum 
nie przybędzie, by jubilatowi okazać swe 
względy.

Z safii kóncertowej. Drugi wieczór recytator­
ski Kazimiery Rychterówny odbędz e się w Pa ­
tek, dnia 18. bm. Program w  eczoru obejmuje 
perły literatury klasycznej i współczesnej, jak 
L iv usza i S enkiewicza, poematy Kasprowicza 1 
PrzybyszewsKlego, oraz utwory modernisty Tu­
wima, Program ten o w ybtnej wartości litera­
ckiej, budz: żyw e zamteresowan o.

Na uchodźców z ?a Zbruęza urządza komitet, 
złożony z pań lwowskich podwieczorek z uroz- 
ma;conym bogato programem. Odbędz e się on 
w sobotę. 19. bm. 0 godz. 4 popoł. w  hotelu Geoi- 
ge‘a, a złożą sę  nań: 'śpiew' wybitnych artystów, 
loterya fantowa, licytacya amerykańska, bufet po 
cenach umiarkow^anych, oraz inne niespodz ank!. 
Karty wstępu po 50 mk. nabywać można przy 
wejść u. W  niedizielę Palmową odbędzie się na 
ten sam cel kwesta we wszystk:cri knśc ołach 
lwowskich; w  dniu 4. kwietnia zbiórka uliczna. 
Ni? wątp my, że tak bardzo ofarny, a z wschod- 
nemi kresami śc'ś1e od wieków związany 
Lwów, nie poskąp grosza, by ubogim uchodźcom 
z za Zbrucza umilić wygnanie z domowvcb pie­
leszy.

(rrg.) sprawa pomoci dla uchodicówt W  co- 
lu zunifikowania akcyi pomocy dia przebywają-' 
cych we Lw ow ie uchodźców z za Zbrucza, która 
dotychczas -rozszczepom, była na szereg różnych 
towarzystw, odbył0 się wczoraj posiedzenie de­
legatów tych organizacyi vv lokalu Czerwonego 
Krzyza pod przewodu ctwem hr. Koziebrodzkiego, 
jako przedstaw cielą Związku Ziemian. Z ramie­
nia K. B. K. obecn byli sekretarz Wydziału ks, 
Kołychanowski : ks. kan. Dooieck?. Postanowiono 
zcentralizować całą akcyę pomocy dla uchodź­
ców w ręku K. B. K. Związek Z tmian ofiarował 
na rzecz wsp:erar.ia uchodźców' ze sfer obywatel­
skich i Intel gencyi kwotę pół miliona marek, 
przekazując ją do dyspozycyi temuż Kom ietowi.

(mg). t)la Górinego Śląską. Komitet obrony kre 
sów zachodnich wysłał już ze Lwowa na ręce 
Korfantego ogółem 21 mil.onów marek na cele 
pleb scytu na Górnym Śląsku. W ykaz zebrany cli 
w  ostatmdł dniach funduszów poda Komitet w 
najbliższym czasie cU w  adomośc1, gdyż z powo­
du nawału pra^y w bieżącym tygodniu n'e mógł 
tego dotychczas uczynić. Skłaik przyjmuje się 
nadal, gdyż akcya Kom!saryatu plebiscytowego 
wymaga olbrzymich sum —  zacągnłęto zatem 
długi, które trzeb? będzie spłacić choćby po ten- 
minie plebscytu. Ofiarność spoJecze.lstwa jest 
ogromna. Znaczki plebiscytowe, które pośawjbr 
s ę dooęro niedawno, nosi już wiele osób.

Niezwykły wypadek wśctekflzBj. Z Nawalrył 
piszą nam o niezwykłym wypadku, Mtrnowlde 
przed dwoma tygodniami jakiś --ścielklły pies 
wpadłszy w  zugrodę tamtejszej gospodyni EmifH 
Kocuły. pokąisal jałówkę,-która w naswpsrw* te­
go po kiflkunastu diniaoh sama się wściekła. Od 
kilku dni niostzczęńffwc zwierzę zamknięte w staj­
ni dostaje istnych furyi wóciekdośd, rycary, dnze 
się po ściaravJ] w okropnych mękach, a nikt i  
włościan nie może się odważyć, by do niej przy­
stąpić. Na- razie wysłano furę po v cte-ynarza dfl 
Lwowa, który po przybyciu, położy zapewne km  
'inękom nieszczęsnego zwierzęcia,

K O M U NUC ATy.
R o w ń «c-ht!e S-jindjitóatu
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Ko.Ku.tn ^csrntEKfWskl. Posiedzenie dyrekcy: 
1 rady nadzorczej kohsumu dz enn karskiego od- 
będzie t e 16. bm. o |wŁt. 7 wiecx. w Kasynie 1
Kole lit.~art.

polskie Towarzystwo Potftschnfc^ic. 6. bm. 
o 6.15 wieczór odbędzie się tygodniowe zebranie, 
na którem iuż. Wlodzim erz Mołczańsk i wygłosi 
odczyt na temat: „Jak należy projektować i bu­
dować dcrny m eszkaltia, by byty ciepłe".

Ku jwmięo! filatelistów. Dziś, we środę, ostat­
ni dz eń znkupna marek pocztowych i losów lote- 
ry; filatelistycznej na rzecz pleb scytu, górnoślą­
skiego w  krarrre studenckim Polskiego B ałego 
Krzyża, pnzy ul. Szajnochy. Komitet przygotował 
na ton ęlzeń bardzo cenny wybór marek zagra­
nicznych.

Z Polskiego Towarzystwa EkoinbmOcftiłetgo. 17. 
bm. 0 godz. 6 wieczorem odbędzie się w  sali 
Izby handlowej we Lwowie odczyt prof. dr. Ka- 
z'm enza Bartla na temat. „Ko'eje w Polsce". — 
Wstęp tylko dla członków Towarzystwa.

Z Towarzystwa Prąwnczego. Posiedzenie 
sekcyi dla spraw wytnfaru sprawiedliwości odbę- 
dz e s e 17. hm. (ul. Zimorowicza 9) o godz. 5 
popoł. Na porządku dz ennym referat prof. dr. Ka­
in la Stefki, członka Komisyi Kodyfikacyjnej, p. t.: 
„O ustroju sadownictwa w Polsce".

7 powodu, że Kom itet P leb iscytow y G<5r- 
n-go Sl si a we Lwowie nie ogłosił dot cbczas 
składki na rei powyższy prz^z naszych członków 
złożonej, dorobimy, że Kongregacya KupDcka 
we Lwowie na P e l is vt Gómoś'ąski złożyła no 
dzień 20«go lutego 1921 r. kwotę Mkp. 613.000 
(sze<ćs t t-rynnścle tysięcy Murek). —  Dalsze 
składki w toku. 10231

E m i r a m i  H ia te m  k  L w jjib .

Wiadomości gospodarcze 
Izby handlowej i przemysłowej we Lwowie.

Lwów, 16 marca.
Zastępstwa firm  węgierskich. Wobec spo­

dziewanego ożywiania stosunków handlowych 
polsko-wę ierskich ze wz lędu na zawartą umo­
wę kompensacyjną między obu rządami, Izba 
handlowa i przemysłowa we I wowis wzywa fir­
my, któreby z chciały podjąć się zastępstwa firm 
węgierskich, alb ■ któreby poszu iwały dla swych 
towarów eksportowych przedstawicieli na Węg* 
rzęch, do pisemnego zgłoszenia atę w Oddziale 
ruchu handlowego Izby.

Tow er^ystw o kredytowo przem ysłu po l­
skiego. Statut Tow rzysiwa kredytowego prze 
mysłu rolsuiego Warsznwa-Łódż zostsł ju i za­
twierdzony, o Walne zgromadzenie konstytuują e 
odbędzie się w połowie kwietida b . r. Pożądane 
jest przystąpienie poważnych firm tutejszych, by 
w wyborze organów Towarz stwa uczestniczyli 
reprez ntanci małopolskiego przemysłu. Bliższe 
tnformacye uzyskać można w Izbie handlowej 
1 przemysłowej we Lwowie w godzinach urzę­
dowych.

Ytiadonr oś i  z W ęgier. Izba handlowo
polsko węgierska w Warszawie zwraca uwagę, 
ic  na Węgrzech daje się odczuwać brak drzewa, 
wskutek czego bardzo jest poszukiwane drzewo 
polsk ie. Umowa kompensac jpa między rządem 
Po skim a Węgierskim przewiduje prócz pewneg 
kontyngentu drz:wa mię .Kiego i twardego ta\że 
eksport rozmaitych wyrobów drzewnych do Wę­
gier. Ce y mąd, kartofli, produkiów strą zko- 
wych i kukuruday sp ały na Węgrzech o 25 do 
53°/o. Najsilmejs a no Węg zech pariya małe- 
rolna domaga się powrotu do wolne ;o handlu; 
odbywają się w tei s; rswu rokowania rządu 
i  interesowanymi czynnL.ami. Wyniku nie da się 
na razie przewidzieć.

Jarmark v Bazy łoi. W czasie od 16— 26

kwietnia tr. cdbędzla się w Bazylei piąty szwaj* 
karała jarmark wzorów I próbek. Reprezentawene 
będą wyłącznie wyroby pochodzenia szwajcar­
skiego.

C iju k . ało zck ie  biuro podróży I ho-
m unika cyt. Urząd zastępcy Republiki Czesko-' 
słowackiej w Krakowie donosi, te  w Pradze po­
wstało Czesko-ałow. Biuro podróży I komunikac. 
Sp. zogr. por. (Praga II. Mlkulandska 7). Głów­
nym celem nowo otworzonej spółki jest popie­
ranie ruchu podróżnego.

Adresy firm  zagranicznych, pragnących 
nawiązać stosunki hund owe z Polską. J. 
Fntsch, Paris 75 Rue de Turbigo pragnie wejść 
w stosunki z polskimi iiwporterami i eksporte­
rami na zasadach systemu kompensacyjnego.

Soubrat, Marteau & Cronenberger Impor- 
tation-Exportation Paris Rue du Crci sant po­
szukuje dostawców dębowych progów kolejo­
wych i słupów telegraficznych.

Paul Rotper, Import-Ezpcrt, Hamburg K5- 
nigsstrasse 31/35 oferuje środki lecznicze 1 che­
mikalia; cennik jest do przejrzenia w Oddziale 
Ruchu handlowego Izby handlowej i przemysło­
wej we Lwowie.

Carl Fr edr. Schmidt, Berlin C. 19 Seydel- 
strasse 10— 11 oferuje maszyny I narzędzia.

Simonis & W gner, Schle fmittel und Ton- 
warenfabrk, Baumbach-Westcrwald, oferuje pa­
pier szklany.

O ferty  firm  krajowych, „św it" Fabryka 
zegarów i środnów naukowych Cieszyn poszu­
kuje zastępcy na Wschodnią Małop lskę; zgło- 
sz nia prz jmuje Oddział ruchu handlowego Izby 
handlowej i przemysłowej we Lwowie.

lironiilai sportowa-
ZE SPORTU ZIMOWEGO.

W arszaw a, 13. marca.

Głównie Polskie Zw iązkow e Zaw ody Nar­
ciarskie odbędą się w  bieżącymi sezon1 e zimo­
wymi w  Zakopanem, w  czasie świąt W iełka- 
inocnyich w dniach 27., 28. i 29. wiao-ta. P  erw szy  
dizeń zaw odów  w ypal nią biegi, g łów ny j ju- 
TWiorów, drugi diaeń na Kalatówkach — biegi: 
piękmej jazdy, m iłcdzioży dd lat 12— 15, pań, 
dzieci do lat 12, tz przeszkodami i patrolowy, 
dzień trzeci: bieg rozstawmy, oraz skoki junro 
rów  f sentorów w  Dóirrte Jaworzynki. Mi­
strzostwo Polski ma rok 1921 przyznane zosta­
nie za najlepszy wiynik w  biegu głów nym  d w  
skokach sen:orów . W  zawodach abowłąimije 
regal amin ł-^ótelkSago Zwtązku Narciarskiego!

Nagrody w  postaci kosztownych srebr­
nych i złoconych plakiet, przynajmniej po 3 w  
każdym  biegu, oraz magród honororwych. Uro 
czyste rozdanie nagród odbędzie się w sali 
„M orskiego Oka" w  dlnr-u 29. o godlz. 19 w ie­
czór, w  tejże samej -sali o godz. 22‘30 zaJooń- 
aay irrocznystość zaw odów  Bal Narciarski Po l 
stkiego Zw*ąfekii Narciarsk/iega Szczegóły w 
pnctgraimadh!

Urządzenie zaw odów  powierzono tym  ra­
zem Tatrzańskiemu T o w . Narciarzy, którego 
Sek-retairyat —  Kraków, ul. Jagiellońska i  11, 
tal. 10 udztefia codziennie od godz. 10— 13 p o  
trzebnyidh rzfonmacyi. W  Wansizawie udziela 
wjiaddmioiśd1 Oddział Narciarski W arszaw skie­
go Tow arzystw a  Łyżw iarsk iego, Szopena 5, 
i. tel. 6600 we w tork i od godz. 20— 21.

W e  L w o w ie  ndi/iela wiadomości Sekreta- 
taryait Karpackiego Tow . Narciarzy, -ul. Koper 
nfka 4 (s/klep p. Buflaka) cocłziemnfe m/ędtzry go 
dżina 18— 19.

Komitet za/wodów czvttti starairfa o bezpo­
średnie vr i7 om ' krfH hw e tz trnSast: W arszaw a, 
L w ow a . Bytomia. Cieszyna ew . Bielska dio Za 
kopanego. % wyjazdem  w  dnfti 24. marca w ie- 
czAr oraiz z powrotnym  przyłaizdem1 z Zakopa 
nogo do tych frtieiiscowoócij w  dniu 31. marga 
rano.

Póiwnież czamłone są starania o pcimtesz- 
czentie w  Zaikoroanem

S T A R S ZE  H A R C E R S T W O .
Wairszaiwa, 13. marca.

Od lait dziesięciu m  ziemiach oolsldch dzla

ł« lą  druźywy batrcsorslkki. Ruch dr autowy, któ* 
rejro Ł 4 K* zttitkow nam prz^nioskan xusuda |
Afligli*. Bratał iu nas na wMeil-ce podajtoy gniot, 
m ógł się tx>wolać na brakHj"cyc wspajuJó 

iwzoil *jwirwicryvb v  ę-i uarzłuój I po- 
cfe»nĄwszy ku* soP e sEcrOliŚj n-ecu* inHfxŁtf«K 
ży, stal się poważnym ruoliom narodowynn j 
w y tu o rzy ł liicztnią i sipoktą oirgarrfzacyę. Przez 
szeresif harcerskie przes;zło Jui kilkadziieisiął 
tysi-ęcy młodz/ieży. Wyoiiowiańcy drużyn w y­
rósłszy z wieku cł'ilcirięcego wstępują w  
dalsze życie ■; ty-Ifkio nlekcz.nl z nich, szczegól­
nie zamiłowani ( u zktji p: taj pozostają w pracy 
drużyn jako iirntruktorzy, w ycliow aw ^y, pro­
wadzący micldizież j żyjąicy współnem z nią ży 
ciem, wisłiyscy zaś przedbodlzą w  śroidow^isktł 
starszego spoleczeitetwa. To  też od dłuższego 
azaisu narzuca się potrzeba wytworzenia no­
wych form pracy dra pcikolena wychowawr  
czego w  Harcerstwie i w  zwiąizLkii z tem sku­
pienia licznych już dziś starszych harcerek i 
harceitzy, zarówno aikadeuników i zdobywają­
cych jeszcze wykształcenie specyahie, jak 1 
tyoh, którzy już zajel! pew<ne stanowaslca w  
starałem spułeczeństwie; w chwili obtcflcj 
idącydi oddidcWe przez życie, a odczuwają­
cych brak łącznioóOi z diawnymij udaestnikami 
tej samej braterskiej pracy. W  wielu już m a­
słach, szczególnej więtezyuJi, Jak w  Warsza­
wie, Poz/n umiu, Krakowie. Lw oW e, Wilnie, 
Kielcach ń in. powstały, przeważnie na uczed- 
ntach wyższych lob w  łączności z drużynami 
Koła Stars.njx5h harcerek i liarooray 1 nwfcióre 
z  u Ach rozwinęły żywą dziatalnoiść. Obocnle 
zwłaszcza po 'powroce z wojlska wiidiu hairoe- 
rzvę oprawa skupionia grolmady stamszo-harcer 
sk»ej domaga się urzeczywistnienia.

Zagadrl euiom Starszego HaroensitWa dużą 
d?ęść sw ych cłbrad pośw ięcił Z jazd W alny 
Zwfąjzku Harcersitwa Polskiego całej Pófckl 
w  'dniach 1. i 2. styczna l .  r. Na Zjeżdaie u- 
tworzono Komteyę do Spraw Starszego Har- 
cerstwa przy Naczelnictu^e Z. H. P. w  skła­
dzie: dioih Jam OrabowisB’. druJufa M ary* Pa- 
wllkowiska, drah Józef Jakuopwęki (2 prawent 
kooptacyi). dla zajęcia się sprawami organfza- 
cyi Starsziogo Harcersitwa. a w  stztozogólności 
awofamfa w  rfaeu reku bież-acego zjaadu pra­
cow ników  n* potu 9tarvzeco hamcer^twą | 
przedista^dcied istrtctacycb Kół. Okres obec­
ny jest okresem się m  mewo
po zaw^e-ii-cr^ wolnmrH Kół 1 t iW T «ś a  ni> 
wych, a }edn'irTe^rrje pracy myślV'iehktr! zgtą 
bianła yam .kiień I7m-fp|7wn/vch z wychorwuw^ 
czym  dr>i‘nMH»=im harcerstwa i powstawaniem  
Tirwycb orcaiolraic\1 W  młjfM'żisrTtm eraide iv  
każe s*ę rhV»m wS ks/arbka ipośndęorrw trfol 
snranjirnm. K o ^ r a  (Watrszaw/a, Al. U jazdow­
skie 37. m. 12) oranirte nad UTZeorw^stn^  
nłem «w yc łł zadań, w n w a  w ^ -s łjk fe  a^aryuą 
harrrdn ( harccczy do U »w t )n n h
łączności 1 współpracy.

) )  O G ŁO SZENIA  ( {

^  KUPKO, SPRZlOAi, 2AM1ASJI £
Papiery •f»ra. «kt«. ••**»—«!-.i — („U-yiu p f i mrn

Fujna. B l i i u  wladomu^ Sikler, trw iiU tid  ś. 10114

Fortepian krótki, curny, »njiei*l * mechanika, maazy- 
ną do pisania, instrumańta niLrnicza, mikroakop, kasa 
bilard, dróny iprzedaua. Cbrziaowiid, Ziaaarwwicu 6,

I0 l7 »

K am ienica natychmiast do sprzedania przy al. Laoaa 
Sap ehy, dwupiątr, komfort, s 1 lokalom sklepowym, 
4 pokoje, przedpokój, kuchnia, U*i„oki, pokój dla 
służącej na kaidem piętrze- Bliżaza wiadoaieśó Che- 
rnżrzyźn < 74. nartnr n<i nrawo, drzwi ar. 1. 10177

G a m  .ur ca onnwy mahoniowy, okazyfnie do aprzedp. 
nia. Wiadomość ul. Romanowicza 10, mazanin, drzwi 
nr. 1. 1017#

Kupię okazyjnie maszynę do pisania choćby popantL
Zgłoszeni a .System ame ry h aftsfc i“. rio Adm. 10184
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PAPIER
•fernje wszelkiego rodzaju 
papier bezdrzewny, kon­
ceptowy, diu^owy, saty- 
uowiny, Havanna, Fe!- 
lour, Hartpo-t, afiszowy, 

.Superior*, 10199

niw. s&Iasa niiraM.

m silj i piflaa
jako zastępca pierwszo­
rzędnych fabryk „agran, 
oferuję z mego składu w  
Krakowie oraz przyjmuję 
zamówienia na sezon szk

B E R N H A R D  R A T  Z, R R A H Ó W ,  U L I C A  S E N A C K A  L .  6 ,
W I H D E 3 3 M  I X .  V O R G A R T E  N S T R A S S S  1 9 5 .

W illa , 5 pokoi, komfort, ład.iy ogrod, stajnia, woiow - 
n:a, wolne mieszkanie za 1,600.000 Mkp. sprzeda Bro­
żek, Batorego I. 10251

N a sp rzed a ł dywsn ręczi.ej , .L . : y  2 '  310 za 10J ty­
sięcy Mk., chodnik płónienny metr 4 J J Mk. Oglądać 
można od 10— 11 rano, prócz n;eiziel i świąt, wiado­
mość u Jozcrcy, Lwów. św, Anny 7. 10223

S z -fy  mahoniowe do aprzcdSnia. Potockiego 28, il. p- 
drzwi 6. 10 27

Dom  z ogrodem, atajną, wozownią, w  okoliey Listo­
pada do sprzedan a. Nowy św iat .3, Weberowa, o 
godz. 4—5. 10228

S. piuLiia z jtJnem łóżkiem do sprzedania, Chmielow­
skiego 7, IL p., drzwi 12. 10244

Ziemniaki wagonowo zaraz, worki jutowe tanio do­
starcza Syndykat Ekonomiczny, ok Bielowskiego 1. 5.

10222

E F C S A D Y  I P f t A S i

poszukaj; dziewczy y do gotowania, sprzątania i dzie­
cka. Zgłosić w  godzinach popołudniowych a dozorcy. 
Trzeciego Maia 7. 10245

Apteka O be, lei. Jera we i_wowie poazukuje sustentanta.
10164

Inteligentna, poważna panna, która dobrze szyć umie- 
poszu^u e posady do zarząda pierwsz rzędnego domu, 
eweat alnie do dorosłego dziecka. J.dwigu Znbrzycka, 
Skarbkówka 35, drzwi nr. i. 10226

Poszukuj; nzdolnionyeh i po ręcznych w lerawieczyźnie 
panien. Pracownia Karoliny ihieiuann, ul. Jabłonow­

s k i c h  36. 10.25

E ]
Kam ienie młyńskie po cenach konkurencyjnych, ora^ 

wszelkie maszyny młynars-ie, turbisy, motory, poleca 
.Pilot*, Lwów, Batorego 4. 8994

l nlfsta Br. IUESSI
U w  bez bólu, plomby, sztuczno zęby w  złocie i kau­

czuku. 9057

Oszacowaniem  realnoś i, kupnem i s£ r :edażą zajmuje 
się autoryzowany inżynier ■. <.czer koki. Hotel Fran- 
eu id . 10131

l ii i! lila H l l m n l l l  I  t *  Grabelowa do papiere-
113 PU iqli7bltI sów, aryro u H. Kalińskiego,

polepsza smak tytonia i wchłania nikotynę. Paczka 
Mk. 15. Specyalna cygarniczka Mk. 5. Wysyłka po­
cztą od 6 paczek. Sriład główny B. O. Kamiński, No­
wy świst 55, Warszaw t.   102 16

O g *  " l i k  przecina sady. szpalery, krzewy, przesadza 
rośliny kwiatowe, zakłade ogrody. Łask. zgłoszenia pod 
.Ogrodn ctwo*. 1)224

(do wyśdbiania mabli)
zdolny w swoim zawodzie, p szukiwany do na­
szych warsztatów, (w  których zatrudnionych jest 
ju i około 12 podobnych sił). Reflektuje się na 
fachowca, obeznanego aokładnie z kalkulacyą. —  
Zgłoszenia: F a b r y k a  M o b i l  S . H E R M A N N , 

G r u d z i ą d z ,  P o m o r z e .  10212

MYDŁO do prania, —  najlepszej jakość' 
po Mk. 155. P ró b n : 5-kil., poczta 
opłat. Mk. 825. Za zallez. Mk. 835.

N tf n r  1 I I I  toaletowe, t .z in  Mk. 300, 4 tuziny 
i  I! 1 fl ll U w aŚ‘ oko ło  p ';£  kilo, poczta opłat. 
1 U L  li U H  M k. 1550. —  Za zaliczką Mk. 1570.

poleca firma: 10200

S U  T M  7 1 T B
f l  B 8Y9 # ,  h* K  R a d z i w i ł i o w s l t a  15,

•  Te ef-n Nr, 1419.

B P Y L ft l^ T Y . Z L O T  r  SREBUO 
P L A T Y N A  P E R Ł Y

K U P N O -  K O N l ^ Z f l M I W  ■ S P R Z E D A Ż  

FIRMA KATOLICKA 9851

W . BUS7EK, AKADEM ICKA 6.

KOlESPOIlESni.
siła samodzielna, stenografująca i pi­
sząca biegłe na maszynie, znajdzie 

natychmiast zajęcie w firmie

!Ł CEGIELSKI TOW. AkC.
Pfznsń —  ul. Cearna 9-

Oferty i odpisy świadectw skierować 
do Wydziału Personalnego. 10166

Sfcisi r l  Glisty Schma',
Lw ów , ul. Rom anotrlcza l i ,  poleea

wielki w y b ó r  utworów z wszelkich
dsislów muzyki. nor*

■9* Wysriks n a  p row incy f .

K o r e s p o n d e n t k i
piszącej biegle na maszynie, — poszukuje natyehmiaat 

firi ia B R A Ć  \ ŁASZCZ, Legion w 3. 10059

K A  M 1 E N I C Ę
Lwów, uliea Szum ańskich 6, sprzeda adwokat Scnipper, 

  * 102"ul Podlewskiego 1. 8. 243

m ii iinmi-iHimi!!
na prowincyi, w  mieście po., atowem, z wyrobiouę prak­
tyką, z powodu wyjazdu właściciela do odsprzedania. —  

Tylko siły pierwszorzędne mogą się ubiegać. 
Zgłoszeń** do Biur dzienników i ogłoszeń E. Scherera, 

Pasaż Hausmana 9. 101 .>5

N i  lijlotia U « a
•\7*7 P O J L . 3 C  E l ,  

poszukuje do Oddziału kolonialnego

H A N D L O W C A
rutynownn. towaroznawcy,
z odpow . pra ' tvkq i obezn anego  z l n t p o r t e n i ,
oraz d o  O d d z ia łu  t e k s t y ln e g o  I su k . 

ł i a n d . 1  o w c a ,
fachowca, rutynowanego towcfoziyiwcy, z odpowied­
nią praktyką. —  Reflektuje się tylko ns siły pierwsze 
rzędne, mogące się wykazać dłuższą praktyką w wielkich 
zajadach handl. lub wielkich hurtów *kutv Zgł szenis 
ofert wraz z odpisami świadectw nadsy ać do Powszech­
nego Biura, Reklamy » P R A S A “, Kraków, Karmtlic.:a 16, 

pod sign. , Polonia*. 10213

F I R A N K I ,
kspy, chodniki, dywany, 
kołdry i materace -  poler

S k i b i ń s k i
Ł u Aw ,  u l. K o p o  *n k a  4.
nsprz. Pasażu Miko.ascha.

9890

Ciekawe powieści
wypożycza ld-229 

C Z Y T E L Ń  S A  , V I T A “ 
Lwów, Pasaż Hausmana 8/1 
Kupujemy ks ążk każdej tre­
ści, crez cale księgozbiory.

N IH fl! 10 PIUEII 
J f E R C E D E S

96Ó6d o s t a r c z a

biksuie liSTiPHia iii h iw u s

m iG
L w ć  w , P o d k w a K ie g o  8/11.

brony, kultywatory, młó- 
carnie kieratowa i ręczne 

sieczkarnie młynki do czyszczenia zboża oraz 
ws elkiego rodzaju maszy y rolnicze. roleca
L w ó w  P b d l e w a l f i e ^ o  8 'I I .

świdrr spiralne, pilniki, topo- 
ry, oraz wszelkie n.rx;5> a i 

przy bory ręKodzielnAcssi
poleca

L w ó w  P o d l e w s h i t g o  8  11.

P A T R i A E
KRAKÓW,
Kam ^licka 13,
POLSCAt

SMAR Tcwolfa. * iy ity , Jasny 
PO IC S T rłuczny, lasny, 
K A R B O L I N E U H .
D O S T A W Y  dla fabryk, kolei, przed­

siębiorstw budowlanych. 'COSS

WORKI
różnego rodzaju i pSaoffl *y Ropujo 

i sprzedije

LANDAU I FEINSIHGER
L I / O W ,  u l i i a  S y k s t u s k a  I .  A G  a,
Ma-razyi w pasażu Hermana (Coloseum). 53 9

WILLĘ lub mniejszą KAMIENICĘ
możliwie z ogrodom i wolnrm mieaukanłi a  — zakupi

Z E S P Ó Ł  I N Ż Y N I E R Ó W
Sp. ■ ogr. odpow. 10149

T ele fon  123. L W Ó W , S łow ack iego  U .

KATAI) HOLTSHDEBSKIE
_ najprzedniejszej jakości 

poleea: G Ł Ó W  4 Y  SK1 .Li K A W Y  I H E R B A T Y

J ó z e f a  M U  S I I j A
L w ó w , wl. Batorego 89 . 216 b

C Z A S  jz ?
o d n o w i ć  p r i e d p ł i s t f  I

Naa laatm «bpółai akcyjnej wydawniczej**.
D r u k  z Spółki tfuk . « P r a W *
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